
o Ustalić, że tymczasowy 
rząd ogólnpnlcmieckl bę­

dzie miał również następujące 
zadania:

ił) reprezentowani© Niemiec 
podczas opracowywania trakta 
tu pokojowego, Jak również re­
prezentowani© ich w organiza­
cjach międzynarodowych;

b) niedopuszczenie do tego 
by Niemcy wolągnlęte zostały 
do koalicji lub sojuszów wojen 
nych wymierzonych przeciwko 
Jakiemukolwiek mocarstwu, 
które uczestniczyło 6wyml si­
łami zbrojnymi w wojnie prze 
clwko Niemcom hitlerowskim;

c) zagadnienie obywatelstwa 
niemieckiego;

d) zapewnienie swobodnej 
działalności stronnictw | orga- 
nlzacll demokratycznych 1 nie­
dopuszczenie do istnienia fa­
szystowskich, mllltarystycz-

11 TYS. NOWYCH PUNKTÓW 
USŁUGOWYCH POWSTANIE 

W BIEŻ. R. VJ CAŁYM KRAJU
Zoldady przemysłu terenowego 

i spółdzielnie pracy w całym kra­
ju przystąpiły dj intensywnej roz­
budowy sieci punktów usługo­
wych. Przewiduje się zorganizo­
wanie w tym roku 11 tys. nowych 
punktów usługowych, które będq 
rozmieszczone w poszczególnych 
województwach i powiatach w za 
leżności od potrzeb ludności.

Ponad 5 tys, nowych punktów 
usługowych powstanie na wsi. Be 
dq to przede wszystkim punkty 
blacharskie, bednarskie, kołodziej 
skie, stolarskie, rymarskie, dekar 
skie itp- M. in. ma powstać ponad 
1.100 nowych punktów kowal­
skich, ślusarskich i naprawy ma­
szyn rolniczych. Ponadto w roku 
bieś, zostanie zorganizowanych 
ponad 1-200 tzw. brygad lotnych 
różnych specjalności, które wed­
ług ustalonego planu będq objeż­
dżały poszczególne gromady i wy 
konywołr usługi

W trosce 
o ludzi pracy

BERLIN. Na posiedzeniu 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w dniu 4 bm. 
przewodniczył brytyjski mini­
ster Spraw Zagranicznych E- 
den. Jako pierwszy zabrał głos 
francuski minister Spraw Za­
granicznych Bldault. Poświęcił 
on swe przemówienie układom 
z Bonn I Paryża. Polemizując 
z ministrem Mololowem. Bl- 
dault twierdził, że zjednoczone 
Niemcy nie będą rzekomo zwlą 
zane układami ?. Bonn i Pary­
ża.

Mówca nie wyjaśnił Jednak, 
w jaki 6po6ób można pogodzić 
to stanowisko z postanowienia­
mi układu paryskiego przewi­
dującymi, że Niemcy przez lat 
50 związane będą tym ukła­
dem.

W odpowiedzi na propozy­
cję ministra Mołotowa w spra 
wij przeprowadzenia w całych 
Niemczech referendum, by 
przekonać się, czy r.aród nie­
miecki Jest za traktatom poko­
jowym. czy też za układami z 
Bonn i Paryża, francuski mi­
nister Spraw Zagranicznych o- 
zna|mtł że ..nie widzi potrzeby 
przeprowadzen Ia referendum“. 
Zdaniem Bldault Jedność Nie­
mi©? zachodnich wypowiedzia­
ła się Już na ten temat podczas 
wyborów z września 1953 r., 
a zresztą — powiedział dalej 
Bldault — ..minister Molotow 
nie wyjaśnił, co będzie po re­
ferendum". Z powyższych 
względów delegacja francuska 
nie przyjęła radzieckiego wnlo 
sku w sprawie referendum.

Następnie zabrał glos mini­
ster Eden oświadczając, że po 
dzieła całkowicie opinię fran­
cuskiego ministra Spraw Za,

Z przebiegu X posiedzenia 
Konferencji Berlińskiej

granicznych. Zaproponował on 
by uczestnicy konferencji przy 
stąpili do rozpatrzenia kwest! 
,.wolnych wyborów",

Z kolei minister Mołotow 
złożył oświadczenie, w któryn 
sformułował propozycje ra 
dzicckle w sprawi© utworze 
nla tymczasowego rządu ogól 
nonlcmlccklego i przeprawa- 
dzenla wolnych wyborów ogól 
poniemieckich.

Ministrowie Dulle-s,. Bidaul 
I Eden złożyli krótkie oświad­
czenia w sprawie wniosku ra 
dzlcckiego. Sekretarz stan: 
USA Dulles zakomunikował 
że będzie mógł zająć 6tanow! 
6ko wobec tego wniosku dopit 
ro po dokładnym zbadaniu go 
lłównfeż ministrowie Bldault 
Eden oświadczyli, że zamierza 
Ją przestudiować propozycji, 
radziecką.

Minister Mołótow stwierdzi 
że proix>zycją radziecką zawp 
ra, między innym! dwą istotni 
punkty: 1) Utworzenie tymcz; 
sowito rządu ogólno.i tern lec 
kiego 1 przeprowadzenie wol 
nych wyborów ogólnoniemlec 
kich, 2) Wycofanie z Niemiec 
wochodńleh I z. Niemiec za. 
chodnlch — jeszcze przed wy 
borami — wojsk okupacyjnych 
z wyjątkiem ograniczonych 
kontyngentów niezbędnych do 
pełnienia funkcji nadzorczych 
Należałoby — powiedział ra­
dziecki minister Spraw Zagrt 
ntcznych — 6prawy te przęsłu 
dlować i ustosunkować się «ł< 
nich na jutrzejszym posiedzę 
n!u.

Na tym zakończyło się 
czwartkowe posiedzenie k<gife- 
rendt czterech ministrów.;

Wniosek radziecki w sprawie utworzenia 
tymczasowego rządu ogólno-niemieckiego 
i przeprowadzenia wolnych wyborów ogólno - niemieckich

Propozycje radzieckie
w kwestii Niemiec odpowiadają całkowicie 
żywotnym interesom narodu niemieckiego 

Oświadczenie rządu NRD

Pomagajmy sobie w przygotowaniach 
do wiosennej kampanii siewnej 

Organizujemy między warsztatową 
wymianę części zamiennych 

do maszyn rolniczych i traktorów 
Warsztaty POM w Szczecinka odpowiadają 

na apel PGR Swierzenko
łNa apel załogi warsztatu zespołowego PGR 

w Swierzenku, wzywającej do ujawniani^ i ogła­
szania w ,,Glosie Koszalińskim", a następnie wy­
miany niepotrzebnych w danym warsztacie, a na­
dających się jeszcze do użytku w innych war­
sztatach, części do maśzyn i ciągników, jako pierw­
sze odpowiedziały warsztaty POM w Szczecinko.

Starszy mechanik POM w Szczeclnku Zenon Szymański 
nadesłał nam wykaz równych części, które w szczecinec­
kich warsztatach są zbędne, a niewątpliwie będą bardzo 
potrzebne w Innych warsztatach. IV ten sposób iRąfwJom. 
zostanie wymiana niektórych części, których brak utrud­
nia niejednokrotnie sprawne przeprowadzenie remontów 
zimowych.

Oto wykaz części, jakie warsztaty POM w Szcreclnku 
stawiała do dyspozycji Innych warsztatów:

23 koła połowę pługa konnego.
40 chwytaczy ziarna,
200 pokryw piasty koła do pługa,
200 tulel koła do pługa,
4,6 kg drutu nawojowego 0,15 mm,
6,27 kg drutu nawojowego 0,12 mm,
2 paski klinowe,
1 bęben regulator do ciągnika „Lanz",
2 pasy napędowe wełniane
1 szeroki pas skórzany napędowy,
15 łożysk stożkowych do „Ursusa",
9 łożysk rolkowych do .„Ursusa",
2 opony do ciągnika „Ford-Fergusson",
6 osłon gruszy żarowej do „Ursusa",
3 koła zębate do „Ursusa",
28 okładzin sprzęgła do „Ursusa",
29 pokryw przekaźników mocy do „Urspsa",
3 tłoki do „Ursusa".
2 jarzma do „Ursusa".

• ♦ •

Trzeba Jednak stwierdzić, że cenną Inicjatywą rałoei 
warsztatów zespołowych PGR w Swlerzenku nie została do­
tychczas należycie zrozumiana przez warsztatowców na­
szego województwa. Nie odpowiedziały leszcze na anel 
wezwane warsztaty, a w szczególności warsztaty PGR Ty­
chowo. Marcinkowice oraz POM Zlotów.r

Niektórzy mechanicy zespołowi, lak np. w PGR Biesie-* 
klcrz | Mśclce twierdzą, że nie posiadają żndnvch niepo­
trzebnych części 1 dlatego nie mogą odpowiedzieć na apel. 
My Jednak uważamy, że w każdym warsztacie czy maga­
zynie takie części w mniejszych czy większych ilościach 
znajdują się. Stanowisko mechaników z PGR Biesiekierz 
1 Mśclce świadczy o niczym nieuzasadnione! niechęci do 

■ujawniania własnych rezerw, o niezrozumieniu, że wymia­
na części przynosi obu 6tronom poważne korzyści. Prak­
tyka tych mechaników przypomina... chomika.

Upowszechnieniem apelu załogi warsztatów zespołowych 
PGR w Swlerzcnku winny bardzlel zająć się komitety ze­
społowe partii 1 rolne rady zakładowe w PGR-ach. orga- 
ganlzacje partyjne I rady zakładowo w POM-acli 
1 GOM-ach oraz KG PZPR. Dobrze zorganizowana wy­
miana części do maszyn i ciągników przyczyni się do 
szybszego zakończenia remontów zimowych, a więc do 
szybszego rozpoczęcia prac w wlosennel akcji siewnej, co 
jest Jednym z warunków podniesienia wydajności plonów.

BERLIN. Na X posiedzeniu konferencji czterech mini­
strów- spraw zagranicznych w dniu 4 lutego b. r. minister 
W. M. Molotow przedstawił następujący wniosek „w spra­
wie utworzenia tymczasowego rządu ogólno • niemieckie­
go i przeprowadzenia wolnych wyborów ogólno • niemiec­
kich"?

nych i innych organizacji wro 
gich demokracji i sprawie u- 
irzymania pokoju;

ej rozwój’ kontaktów eko­
nomicznych, handlowych i kul 
turą-lnych między Niemcami 
wschodnimi a zachodnimi, za­
gadnienia transportu, łączno­
ści pocztowej 1 teregratlczncj, 
zagadnienia swobodnego ruch i 
ludzi i towarów na całym tery 
torium Niemiec oraz inn.: 
sprawy dotycząc© interesów 
całego narodu niemieckiego. 4 W celu zapewnienia na­

rodowi niemieckiemu 
prawa samodzielnego decydo­
wania o swych problemach na 
radowych, zalecić rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej i rządowi Niemiec­
kiej Republiki Federalnej 
niezwłoczne zwołanie konfe­
rencji pełnomocnych przedsta 
wicieli Niemiec wschodnich i 
zachodnich, którzy by porozu­
mieli się w sprawie trybu u- 
tworzenia tymczasowego rzą­
du ogólnoniemieckiego. Jego 
składu, funkcji, zadSń i peła© 
mocnictw.

| K Rządy Związku Radziec- 
kiego, Francji, Anglii i 

USA ze swej stranv podejdą 
kroki zmierzające do stworze ' 
nia takich warunków, któke 
przyczyniłyby się do pomyśl­
nego wykonania przez tym­
czasowy rząd ogólnonicmlecki 
powierzonych mu zadań oraz 
wykluczałyby - Jakąkolwiek in­
gerencję I wszelki nacisk ze 
strony mocarstw obcych pod-- 
czas wyborów ogólnoniemiec- 
kich. W tym celu rządy czte­
rech mocarstw zgodziły się na 
to. by Jeszcze przed przepro­
wadzeniem wyborów wy cofać 
wojska okupacyjne zarówno z 
terytorium Niemiec wschod­
nich. |ak i z terytorium Nie­
miec zachodnich, z wyjątkiem 
ograniczonych kontyngentów, 
które pozostawi się dla pełnie 
nia funkcji ochronnych wy­
pływających fównież z zadań 
kontrolnych czterech mo<i 
carstw: dla ZSRR — w et osuń 
ku do Niemiec wschodnich. , 
dla USA. Anglii i Francji — • 
w stosunku do Niemiec zas' 
chodnlch.

Uznając konieczność położę 
nla kresu rozbiciu Niemiec o- 
raz zgodnie z Istniejącymi u- 
kładaml czterech mocarstw — 
urzeczywistnienia narodowego 
zjednoczenia Niemiec na zasa­
dach demokratycznych 1 poko­
jowych, rządy Związku Ra­
dzieckiego. Francji, Anglii i 
Stanów Zlednoczonych doszły 
do następującego porozumie­
nia:
4 Uważać za zadanie nie 
-*• cierpiące zwłoki utworze­
nie tymczasowego rządu ogól­
no • niemieckiego przez parla­
menty Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 1 Niemieckiej 
Republiki Federalnej z szero­
kim udziałem organizacji de­
mokratycznych.

Tymczasowy rząd ogólno - 
niemiecki może być utworzo­
ny na miejsc© istniejących rzą 
dów Niemiec wschodnich 1 za­
chodnich lub też, jeżeli okaże 
się to trudne w oliecnej chwi­
li, przy zachowaniu na pewien 
cza6 tych rządów.
O Głównym zasianiem tym- 
" czadowego rządu ogóino- 
niemleekiego Jest przygotowa­
nie 1 przeprowadzenie wolnych 
wyborów ogólno - niemieckich 
a mianowicie:

a) opracowanie projektu o- 
gólnoniemlecklej ordynacji wy 
boro ze J zapewniającej rzeczy­
wiście demokratyczny charak­
ter wyborów ogólno • niemiec­
kich, udział -w wyborach wszy­
stkich organizacji demokratycz 
nych i przeprowadzenie wybo­
rów w warunkach rzeczywistej 
wolności, wykluczające! presję 
na wyborców ze strony wiel­
kich monopoli:

b) zbadanie, Jeśli uzna 6ię 
to za celowe, czy istnieją w 
całych Niemczech warunki ni© 
zbędno do przeprowadzenia de 
mokratycznych wyborów, jak 
również podjęcie kroków dla 
za<pewnlenia takich warunków;

c) przeprowadzenie wolnych 
wyborów ogólno - niemieckich 
w których wyniku naród nie­
miecki. bez Ingerencji państw 
obcych, rozstrzygnie sprawę 
struktury społecznej 1 państwo 
wel Niemiec demokratycznych 
1 na których podstawie utwo­
rzony będzie rząd ogólnonie- 
mlcckl. (i

BERLIN. Na posiedzeniu 
Izby Ludowel NRD w dniu 
3 bm. premier Otto Grote- 
wohl złożył w imieniu rządu 
NRD oświadczenie w spra­
wach będących przedmiotem 
obrad konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicz­
nych.

Na wstępie premier Grate- 
wohl powitał tę konferencję 
l życzył Jej sukcesu w dzie­
le złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego i zbliżenia 
obu części Niemiec. Premier 
podkreślił przy tym, że oma­
wiane na Konferencji Berliń­
skiej sprawy zapewnienia) bez 
oleczeństwa międzynarodowe 
ko, a w szczególności propo­
zycje ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR W. M. Moło­
towa’ dotyczące zwołania śwla 
towcl konferencji w sprawie 
powszechnej redukcji zbro­
jeń, a także wniosek dele­
gacji radzieckiej o zwołanie 
konferencji pięciu wielkich 
mocarstw z udziałem Chiń­
skie! Republiki Ludowej, ma­
ją dla narodu niemieckiego, 
podobnie Jak dla wszystkich 
innych narodów, żywotne zna 
czenle I pozosfają w ścisłym 
związku z problemem niemie­
ckim.

Omawiając wystąpienie 
Związku Radzieckiego na Kon 
fcrencjl Berlińskiej premier 
Gnotewohl zwróci} zwłaszcza 
uwagę na słowa ministra 
Mołotowa. że rzarf radziecki 
będzie przeciwdziałał wszel­
kim próbom wskrzeszenia ml- 
litaryzmu niemieckiego. Ta­
kie powinno być również — 
stwierdził premier Grotewohl 
— stanowisko przedstawicie­
li Niemiec. Z punktu widze­
nia Niemców sprawa trakta­
tu pokojowego Jest oprawa 
przyszłości narodu niemieckie 
go-

Natomiast z punktu widzenia 
innych narodów chodzi w da­
nym wypadku przede wszyst­
kim o ich bezpieczeństwo l spo 
kofną przyszłość.

Premier Grotewohl podkre­
ślił. że propozycje radziec­
kiego ministra Spraw Zagra­
nicznych Mołotowa w kwestii 
Niemiec zgłoszone na Konfe­
rencji Berllńeklel nokrrwaJa

sle całkowicie ze stanowi­
skiem rządu NRD. Niemcy 
muszą być państwem pokojo 
wym 1 demokratycznym.

W dalszym ciągu oświad­
czenia premier Grotewohl 
przeciwstawił stosunki w Nie 
mieckiej Republice Demokra­
tyczne! (sytuacji. Jaka zapa­
nowała w republice boń- 
skiej.

Podczas gdy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
zgodnie z uchwałami poczdam 
skiml, wykorzeniony został a- 
greeywny Imperializm, m;ll- 
taryz.m i faszyzm i gdy po­
wstał tam ustroi demokratycz­
ny — w Niemczech zachodnich 
czynne są jawnie stare siły 
Imperialistyczne — działają 
nadal właściciele koncernów 
1 banków, faszyści i im­
perialiści, którzy zaintereso­
wani są w rozpętaniu nowej 
wojny i dlatego przeciwsta­
wiają elę wszelkimi sposoba­
mi zjednoczeniu Niemiec na 
zasadach demokratycznych 1 
zawarciu traktatu pokojowego 
z Niemcami.

Co się tyczy Innych naro­
dów Europy, to nie powinny 
one zapominać, że mllltaryzm 
niemiecki zawsze dąży do pod 
bojów. Słusznie powiedział 
minister Mołotow, że na­
dejść może wkrótce moment, 
kiedy mllltaryzm niemiecki 
lekceważąc interesy narodu 
nlem'eek'e~o. p-zcmów| swym 
nrnWdzlwym, agresywnym Je­
żykom. nie zatęzymu'© sle 
on bowiem w p©low'e droel.

Z ko’el premier Grotewohl 
podkreślił, że Jednym z głów­
nych narzędzi agresvw’ne| po­
lityki USA stały się N'enicv 
znrliódn!-?. Plan Marshalla od­
dał gospodarkę Niemiec' za­
chodnich w rece amerykań­
skich mońonollsiów. ’do czego 
dopomogli skwapliwie imperia­
liści niemieccy. Następni© 
wszedł w życie pakt atlantycki, 
którego celem Jest utworzenie 
bloku militarnego przeciwko 
ZSRR, kra'om demokracfl lu­
dowej ] NRD. Kolejnym eta­
pem — Jak stwierdził mówca 
— było za'ożenf© „wspólnoty 
węgla 1 stall" W nr.śl planu 
Schumana. Amerykańskim mo­
nopolom chodziło przy tym o 
z.aliezpleczenle swe) bazy zbro- 
foliowej w Europie, a przede

wszystkim w Zagłębiu Ruhry. 
Najistotniejszym posunięciem 
w kierunku ostatecznego prze­
kształcenia Niemiec zachod­
nich w protektorat amerykań­
ski było podpisanie przez 

• Adenauera w maju 1952 r.
bońskiego „układu ogólnego". 
Układ ten — oświadczył Grofc- 
wohl — oznacza użycie mło­
dzieży niemieckiej inko mięsa 
armatniego w wojnie amery­
kańskiej i wojnie domowej, 
l-cgtllzuje on sprzeczną z. pra­
wem międzynarodowym okupa­
cję Niemiec zachodnich prze- 
wojska. USA, Anglii, Francji 
I Innych państw. Dale on tym 
krajom prawo nieskrępowanej 
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne narodu niemieckiego, pra­
wo ustanowienia amerykańskiej 
dyktatury wojskowej. „Układ 
ogólny" obarcza naród nie­
miecki ciężarami nie do znie­
sienia. Oznacza on przekreśle­
nie suwerenności Niemiec, re­
zygnację z Jedności i praw de­
mokratycznych narodu niemiec­
kiego. Jak również z traktatu 
pokojowego z całym; Niemca­
mi.

Sednem całej tej polityki 
wojennel Jest Jednak podnlsąnc 
przez Adenauera w dr\iu 27 
maja 1952 r. paryski układ 
wojskowy, który nazywany jest 
obłudni© ..układem o europej­
skiej wspólnocie obronnej".

I . Układy z Bonn 1 Paryża są 
ściśle nawzajem p wiązań-', 
slanowiąc jednocześnie cześć 
:kładowa agresywnego pakuj 
atlantyckiego.

Zawarcie układów 7 Bonn 1 
Paryża — oświadczył prenrer 
— Jest zdradą narodu. Układ; 
I© poświęcają żywotne Interesy 
narodu niemieckiego na rzecz 
Imperialistycznych mocarstw 
zachodnich, zagrażała egzyst-en 
cjl naszego narodu. Nnród nie­
miecki nie może ich uznać i 
nigdy nie uzna.

W dalszym ciągu premier 
Grotewohl poddał ostrej kryty­
ce stanowisko mocarstw za­
chodnich w sprawi© wyborów 
w Niemczech, podkneślalac 
m. in. że propozycja Edena, by 
przygotowaniem wyborów za­
jęły się cztery mocarstwa oku­
pacyjne — Jest nie 'k> przyję- 
c’a. Wybory — oświadczył 
mówca — nie są sprawą mo­
carstw okupacyjnych; lecz spra

JJDokończenle na 3 str.)



Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych 
W. M. Mołotowa na Konferencji Berlińskiej

Omawiamy 6prawę zjedno­
czenia Niemiec. Rozwiązanie 
tego problemu ma ogromne 
znaczenie z punktu widzenia 
narodowych Interesów narodu 
niemieckiego. Rozwiązanie te 
go problemu powinno zarazem 
być zgodne z Interesami trwa­
łego pokoju w Europie.

Rozpatrując sprawę ziedno 
czcnla Niemiec nie wolno nie 
liczyć się z faktem, że obecnie 
na terytorium Niemiec Istnie­
ją Niemiecka Republika Demo 
kratyczna 1 Niemiecka Repu­
blika Federalna, z których ka­
żda ma swój rząd, swoją kon­
stytucję. odrębną walutę, poli­
cję graniczną I wewnętrzną. W 
tych warunkach nie można do­
prowadzić do zjednoczenia Nie 
mleć bez porozumienia między 
obu częściami Niemiec, bez 
rozsądnego uwzględnienia Ich 
wzajemnych Interesów,

Nie wolno zamykać oczu na 
fakt, że rozwój Niemiec 
wschodnich i zachodnich odby­
wał się w okresie powojennym 
odmiennymi torami.

Zgodnie ą^iecyzją Konferen 
cJl Poczdamskiej, zlikwidowa­
ne zostały całkowicie w Niem­
czech wschodnich monopole 1 
koncerny, Ich istnienie zaka­
zane zostało przez konstytucję, 
a wielka własność Hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych 
przeszła w ręce narodu. Prze­
prowadzono tam demokratycz­
ną reformę rolną, przy czym 
grunty wielkich junkrów. któ­
rzy byli ostoją mllltaryzmu 
niemieckiego, przekazano na 
własność chłopom małorolnym 
1 przesiedleńcom.

W Niemczech zachodnich, 
pomimo powzięcia w Poczda­
mie decyzji w sprawie zllkwt- 
d-wanta nadmiernej koncentra 
cjf potencjału gospodarczego, 
koncerny i monopole nadal u- 
trzymują swą dominującą po­
zycję w ekonomice. Nie prze­
prowadzono tam dotychczas re 
formy rolnej. Zbrodniarze wo­
jenni | militaryścl odgrywają 
coraz większą rolę w życiu 
państwowym i gospodarczym.

Te różnice l wiele Innych w 
6ytuacj| Niemiec wschodnich 1 
zachodnich dowodzą, że spra­
wy zjednoczenia Niemiec nie 
należy traktować jako jakiejś 
sprawy technicznej, którą mo­
żna przeprowadzić bez odpo­
wiedniego porozumienia mtę- 
dry Niemcami wschodnimi 1 za 
cnodnlmi. Plan zjednoczenia 
Niemiec, przedstawiony przez 
n. Edena I poparty tu przez 
p. Dullesa I p. Bldault, kon- 
centrale się na wszelkiego,ro­
dzaju formalnych zagadnie­
niach o charakterze organiza­
cyjno • technicznym. Nie mo­
żna negować doniosłości tych 
zagadnień. Jednakże strona for 
rnalna również w danym wy­
padku nie ma decydującego 
znaczenia. Delegacja radziec­
ka uważa za konieczne zwró­
cić uwagę przede wszystkim 
na istotę sprawy. Wszyscy o- 
świadczamy, że pragniemy wi­
dzieć zjednoczone Niemcy Ja­
ko kraj demokratyczny t poko­
jowy. Nasze plany zjednocze­
nia Niemiec powinny być pod­
porządkowane temu celowi. 
Odpowiada to również intere­
som samego narodu niemiec­
kiego.

Czy plan trzech państw za­
chodnich odpowiada tvm ce­
lom?

Nie można tego powiedzieć. 
Plan Edena pomija to zagad­
nienie. Jak gdyby to by) Jakiś 
drobiazg, nie mający związku 
z tą sprawą. Zachodzi pytanie, 
dlaczego mamy ignorować zna 
r.e powszechnie fakty z historii 
Niemiec, fakty, których pou­
czającego charakteru nie mo­
żna negować. Czyż można np. 
zapominać o tym, Jak w swo­
im czasie przygotowano w 
Niemczech w drodze parlamen 
’&mej dojście do władzy fa­
szystów niemieckich, hltlerow- 
ców? Rozpatrzmy okres który 
poprzedzał bezpośrednio doj­
ście hitlerowców do władzy — 
okres lat 1932 — 33. Wiado­

mo. ze 31 imca 1932 roku od­
były 6ię wybory do Reichstagu. 
Relch6tag zebrał się 30 sierp­
nia I. aczkolwiek hitlerowcy 
stanowili mniejszość wśród de 
putowanych, na przewodniczą­
cego Reichstagu wybrano Goe- 
rlnga. Tak rozpoczęło się jaw. 
ne przygotowywanie dojścia 
Hitlera do władzy. Doniosłą ro 
lę w tym względzie odegrał — 
lak wiadomo — Frań z von Pa- 
pen. Nawiasem mówiąc Papen 
wywodzi 61? z tego samego 
pnla politycznego, co 1 Ade- 
nauer. W okresie Republiki 
Weimarskiej zarówno Papen, 
Jak i Adenauer należeli do 
pnawfego skrzydła „partii cen­
trum".

W maju 1932 r. Papen 
został kanclerzem. Od tego 
cza6u Papen począł aktywnie 
terować hitlerowcom drogę do 
władzy. Niewiele lednak mógł 
7dZ'lałać o własnych silach. 
Wybory ogóinonlemieckie do 
Reichstagu, które odbyły się 
6 listopada 1932 r., wykazały, 
że w ciągu 3 niespełna mie­
sięcy. jakie upłynęły cd 
chwili poprzednich wyborów 
parlamentarnych, hitlerowcy 
stracili przeszło 2 miliony gło­
sów, w wyniku czego zmnlel- 
szyła się znacznie liczba człon 
ków NSDAP w Reichstagu.

ówczesny prezydent Hln- 
denburg, kanclerz Papen | inni 
poczęli stosować nadzwyczajne 
środki, aby przyjść z pomocą 
Hitlerowi i Jego partii. W gru­
dniu 1932 r. mianowany zo­
stał nowy kanclerz generał 
Schlelcher. Był to lednak tyl­
ko pośredni szczebel dla fa­
szystów niemieckich. 30 stycz­
nia 1933 roku zosta* kancle­
rzem Hitler. Od te| chwili za­
czął się w dziejach Niemiec 
okres, który zakończył się 
druzgocąca klęska hitleryzmu 
na wiosnę 1945 r.

W swych pamiętnikach 
wydanych w Londynie w roku 
1952 Papen mówi: „Jedno 
trzeba zrozumieć —• pierwszy 
rząd Hitlera utworzony został 
w ścisłej zgodności z procedu­
ra parlamentarną w ramach 
konstytucji".

Ale przepowiedział to jesz­
cze Hitler, który 7 września 
1932 r., tj. na kilka miesięcy 
przed objęciem władzy oświad­
czył: „Narodowy socjalizm
dojdzie do władzy drogą kon­
stytucyjną".

Rzecz jasna, że nie chodzi 
lu bynajmnlei o procedurę 
parlamentarną. Za kulisami 
wszystkich tych wydarzeń sta'l 
>acy magnaci ciężkiego prze­
mysłu niemieckiego lak Thys­
sen, Krupp von Bohlen, Klrćh- 
fiorf, Filek, Voegler. Borslg, 
Zangen, Kloeckner i ,łnni. W 
swych wspomnieniach o tytn 
okresie Jeden z największych 
monopolistów niemieckich — 
Thyssen wręcz oświadcza, że 
w roku 1932 „wielkie sumy 
przeszły z zasobów clęŻKiego 
przemysłu do kas partii nano- 
dowo-socjallstycznej". Robio­
no to oczywiście już na długo 
przed tym okresem. Podano 
np. do publicznej wiadomości, 
że związek niemieckich prz»- 
mysłowców górniczych począw­
szy od 1 stycznia 1931 r. za­
czai dokonywać, w drodze na­
partych między swymi człon­
kami potrąceń ną rzecz pa>H! 
narodowo-socjalistycznel, prz» 
czym akcjonariusze postano- 
will potrącać po 5 fenlgów 
od każdej sprzedane; tony wa- 
gla.

Zanim Hitler mógł dojść do 
władzy wielkie banki | magna­
ci przemysłowi skierowali do 
kasy hitlerowskiej wiele milio­
nów marek 1 dziesiątki milio­
nów dolarów. Odegrało to swo­
ją rolę.

Hitlerowcy znaleźli sobie nie 
mało sojuszników 1 wspólni­
ków, którzy utorowali |m dro­
gę do zdobycia władzy. Wszy­
stko to odbyło się przy zacho­
waniu norm parlamentarnych, 
przy formalnym przestrzeganiu 
konstytucji niemieckiej i mi­
mo. że hitlerowcy mieli w par­
lamencie zaledwie 32 proc, 
głosów z ogólnej liczby depu­
towanych do Reichstagu. O- 
becnle wszystkie te okoliczno­
ści dojścia Hitlera do władzy

są dobrze znane. Na ten temat 
ukazało się niemało książek w 
różnych Językach.

Z tego wypływa następujący 
zasadniczy wniosek: nie nale­
ży Jednostronnie pasjonować 
się tylko formalnościami par­
lamentarnymi 1 organizacyjno- 
techniczną stroną tej sprawy.

Rządy nasze uwzględniły to 
w należyty sposób na Konfe­
rencji Poczdamskiej.

Nie lest naturalnie rzeczą 
przypadku. Iż w układzie pp 
czdamsklm między USA, Ań- 
gllą 1 ZSRR, do którego przy-' 
łączyła się Francja, jest mowa 
o tym, że traktat pokojowy z 
Niemcami powinien być przyję 
ty przez „nadający się do te­
go celu rząd niemiecki, gdy 
taki rząd zostanie utworzony". 
Przed dziewięciu laty wszyscy 
rozumieliśmy, lż podpisanie 
traktatu pokojowego wymaga 
istnienia „rządu niemieckiego, 
nadającego się do tego celu".

Teza ta nie powinna pozo­
stawać w sprzeczności z Inną 
zasadą demokratyczną, w myśl 
której rozwiązanie kwestii nie 
mlecklej Jest przede wszyst­
kim 6prawą samego narodu 
niemieckiego, samych Niem­
ców. W tym względzie powin­
no być osiągnięte powiązanie 
poczynań naszych czterech mo 
carstw 1 samych Niemców.

Czy ta zasadnicza teza za 
chowuje również obecnie swą 
moc?

Rząd radziecki uważa, te 
nie wolno wyrzec 61ę tej nie­
zwykle doniosłej, za6adnlcze| 
tezy przy rozwiązywaniu kwe- 
6411 niemieckiej, w przeciw­
nym razie nie Jest wykluczo­
ne powtórzenie się wydarzeń 
z lat 1932 - 1933.

Znajdą się 1 dziś papenowle 
I schlelchęrzy, którzy utorują 
drogę do władzy dzisiejszym 
faszystom. Nie wolno też za­
mykać oczu na fakt, że Hitler 
ma w Niemczech swoich wy­
znawców Krew milionów na­
szych braci 1 sióstr poległych 
w walce przeciwko agresji hl 
tlerowsklel powinna przypom­
nieć nam nasz obowiązek. Nie 

|możemy pozwolić na to, by wy 
rodkl faszystowskie znowu, ty 
ml lub innymi sposobami — 
między Innymi również za po 
mocą procedury parlamentar­
ne) — zajęły dominujące sta­
nowisko w centralnych orga­
nach władzy zjednoczonych 
Niemiec. W tym. by do tego 
nie doszło, zainteresowany Jest 
również sam naród niemiecki.

Pan Eden dlaczegoś nie In- 
teresule się tą stroną sprawy. 
W „pięciu stadiach” Jego pla­
nu nie ma w tej kwestii żad­
nych środków zapobiegaw­
czych. .Pochłonęły go zagadnie 
nla formalnego konstytucjona­
lizmu, kwestie procedury wy­
borczej Itp. Liczy on widocz­
nie na to. że reszta ureguluje 
sfe samorzutnie, że wystarczy 
uchwalić dobrą ordynację wy­
borczą 1 opracować na papie­
rze długi szereg stadiów zjed­
noczenia Niemiec — a Już to 
samo stworzy nieomal że gwa­
rancję. że zjednoczone Niemcy 
staną się i demokratyczne I po 
kołowe.

Jednakże ludzie radzieccy 
nie mogą się pogodzić z.takim 
ustosunkowaniem 61ę do tak 
poważnej 6prawy, do sprawy 
odbudowy, jednolitych Niemiec 
Jako państwa demokratyczne­
go i miłującego pokój.

Właśnie dlatego, że na na­
ród niemiecki spadły ogrom­
ne trudności w wyniku 13-let­
niego panowania hitleryzmu — 
właśnie dlatego nie wolno li­
czyć na samorzutny bieg wy­
padków. Może się zdarzyć, że 
— tak samo jak za czasów Hi­
tlera — najgorsze, tj. antyde­
mokratyczne elementy wyzy­
skają przejściowe trudności po 
wojenne narodu niemieckiego 
I znajdą się na świeczniku ży 
cla politycznego. Znajdą się 
też tacy magnaci przemysłowi 
1 bankierzy, którzy znów rzu­
cą wiele milionów marek 1 do 
larów, byle tylko postawić u 
władzy takich ludzi, którzy nie 
cofną się przed niczym gwoli 
Ich interesów. Tacy straceńcy.

awanturnicy — odwetowcy są 
w Niemczech zachodnich. Zu­
pełnie niedawno o ożywieniu 
się organizacji faszystowskich 
w Niemczech zachodnich mó­
wiły np. angielskie władze o- 
kupacyjne. Jest to realna groź­
ba nie tylko dla sąsiadów Nie 
mleć lecz 1 dla 6amego narodu 
niemieckiego, a przede wszy­
stkim dla podstawowej masy 
ludności — niemieckiego ludu 
pracującego.

Z tego wynika Jasno, dla­
czego rząd radziecki nie mo­
że poprzeć planu Edena.

Plan trzech mocarstw za­
chodnich nie odpowiada inte­
resom trwałego pokoju | nie 
zabezpiecza elementarnych ln 
teresów demokracji w Niem­
czech. Na takiej podstawie 
nie możemy zapewnić takiego 
zjednoczenia Niemiec, które 
sprzyjałoby Ich odrodzeniu 
Jako państwa demokratyczne­
go 1 miłującego pokój. Po­
śpieszne wyrażenie zgody na 
ten plan może doprowadzić 
do nowych niebezpiecznych 
awantur ze strony mllltary- 
stów niemieckich. Nie leży 
to ani w interesie narodu nie 
mfecklego, ani w Interesie są 
siadów Niemiec, ani w inte­
resie bezpieczeństwa Europy, 
nie leży także w Interesie 
Angllj | USA.

Musimy porozumieć się 
przede wszystkim w sprawie 
zasadniczej: czy jesteśmy zgod 
ni co do tego, że zarówno 
przed nami lak i przed demo 
kratycznymi elłaml Niemiec 
stoi jedno 1 to samo zadanie 
Czv Jesteśmy zgodni, co do 
tego, że zadanie lo polega na 
tym, |ż trzeba zapewnić przy 
wrócenie Jedność) Nlemle- Ja­
ko państwa demokratycznego 
!• miłującego pokój. Możliwe 
że «ą zwolennicy takiego oto 
stanowiska: wystarczy, jeżeli 
zajmlemy się organizacyjno- 
technicznymi problemami pro 
cedury wyborów, a nie obcho 
dz| nas dokąd doprowadzą 
tak‘e wybory. Możliwe, że 
laki pogląd znalazł również 
odzwierciedlenie w projekcie 
zgłoszonym przez p. Edena.

Z takim stanowiskiem nie 
możemy się zgodzić.

Uważamy, że nie można 
zdjąć z czterech mocarstw o:l 
powledzialnoścl za to. by 
również po wyborach nlemlec 
kich rozwój Niemiec szedł 
drogą pokojową, demokratycz 
ną. W tej sprawie właśnie 
trzeba porozumieć się w 
plerwszei kolejności.

Istnieją dwie podstawowe 
przesłanki zapewnienia wolno­
ści zjednoczonych Niemiec 1 
Jednocześnie zapewnienia im 
dalszego rozwoju drogą poko­
jową i demokratyczną. Prze­
słanki te dotyczą z jednej 
strony zagadnień natury we­
wnętrznej i z drugiej — za­
gadnień o charakterze zewnę­
trznym.

Zacznljmy od sprawy we­
wnętrznych przesłanek zjedno 
czenla Nletnl&c na zasadach 
pokojowych t demokratycz­
nych.

Wszyscy dążymy do tego, 
by wypory w Niemczech były 
•Aolne, demokratyczne. Nale­
ży z tego wysnuć wniosek, że 
wybory takie powinny być 
przeprowadzone przez samych 
Niemców, a nie przez obce 
władze okupacyjne. Związek 
Radziecki, którego stosunek 
do Niemiec wschodnich jest 
znany nie obawia się, by wy­
bory były przygotowywane 1 
przeprowadzane przez samych 
Niemców, przez ich demokra­
tyczne organizacje. We 
wschodnich jak i zachodnich 
Niemczech siły demokratycz­
ne dążą do tego, by zjedno­
czone Niemcy były państwem 
demokratycznym i pokojo­
wym. Jeśl] nasze cztery mo­
carstwa przychylnie ustosun­
kują się do tego zgodnie, to 
można nie wątpić, iż zjedno­
czone Niemcy zdecydowanie 
wkroczą na tę drogę 1 wybo­
ry ogóinonlemieckie będą od­
powiadały Interesom demokra­
cji i pokoju w Europie.

Plan trzech mocarstw nie 
odpowiada tym celom. Poważ­
nym brakiem tego nlanu lest

okoliczność, że Jest on prze­
pojony nieufnością do nlemlec 
kich sił demokratycznych 
Nie można zgodzić się na to. 
by sprawa zlednoczenla Nie­
miec znalazła się faktycznie 
całkowicie w rękach mocarstw 
okupacyjnych. Nie można 
odsunąć Niemców od tej spra­
wy. Byłoby to obrazą dla na­
rodu niemieckiego, który ma 
swe niemałe tradycje demo­
kratyczne.

Okazuje się. że rawet or­
dynacji dla wyborów ogólno- 
niemieckich nie mogą opraco­
wać rami Niemcy. A prze­
cież Niemcy mleir w okresie 
Republiki Weimarskiej wła­
sną ordynacje wyborczą, któ­
ra ni© wywoływała szczegól­
nych zastrzeżeń w kołach de­
mokratycznych. Przecież za­
równo Niemiecka Republika 
Demokratyczna. |ak | Niemie­
cka Republika Federalna ma­
ją ordynacje' wyborcze, któ­
re, nawiasem mówiąc, rów­
niej p. Eden umaję za nie­
złe. Czyżby Niemcy nie mo­
gli opracować sami nowej o- 
gólnonlemlecklej ordynacji wy 
borczej, odpowiadającej obec­
nej sytuacji? Czyżby takie 
ordynacje wyborcze dla naro­
du niemieckiego trzeba było 
opracowywać w Anglii?

Plan Edena zmierza w In­
nym kierunku.

Plan ten zawiera propozy­
cję, aby wybory odbywały się 
pod nadzorem czterech państw 
obcych mających wojska oktp 
nacyjne na obszarze Niemiec. 
Wynika stąd dalsze rozszerze­
nie praw wojsk okupacyjnych 
kosztem praw narodu niemiec­
kiego. co Jeot rzeczą niesłu­
szną.

I znowu ta propozycja prze­
pojona Jest nieufnością do nie 
mlecklch sił demokratycznych. 
Tymczasem, gdybyśmy zatro­
szczyli się o to, by żadnych or­
ganizacji rzeczywiście demo­
kratycznych nie odpychano I 
nie pozbawiano możności akty 
wnego uczestnictwa w przygo­
towaniu | przeprowadzeniu wy 
borów — taka obca kontrola 
nad wyborami ogólnonlemlec- 
kim' nie bvłahy zupełnie po­
trzebna. Niechaj lepiej sarni 
Niemcy zadecydują co powin­
ni zrobić, ażeby zabezpieczyć 
normalny porządek demokra­
tyczny zarówno podczas przy­
gotowywania Jak I w okresie 
przeprowadzenia wyborów o- 
gólnonlemlecklch. Odpowiada­
łoby to zasadom demokraci!.

W tym wypadku, Jeżeli po­
rozumiemy się co do tego, że 
przeprowadzenie wyborów o- 
gólnonlemiecklch Jest sprawą 
6a.mych Niemców, będziemy 
muaielf również wyciągnąć od­
powiednie wnioski praktyczne. 
W tym wypadku nie moglfbvś 
my odkładać również dalszych 
praktycznych kroków zmlerzar 
Jacych do zjednoczenia Nie­
miec.

Należałoby Już teraz dopo­
móc Niemcom, ażeby mogli 
przystąpić do utworzenia od- 
powlednlel władzy ogólnonle- 
mlecklej. Najlepszą drogą w 
tym kierunku jest utworzenie 
tymczasowego rządu ogólńonle 
miecktego przez parlamenty 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej z szerokim 
udziałem organfzacll demokra 
tycznych. Tak! tymczasowy 
rząd ogólnoniemleck! może 
być utworzony w drodze poro­
zumienia między Niemcami 
wschodnimi 1 zachodnimi, bądź 
na mlelsce dwóch Istniejących 
rządów — w Berlinie i Bonn, 
bądź też. Jeśli okaże się to tru 
dne w obccnel chwili, zacho­
wując na pewien czas te rzą­
dy.

Można nie wątpić, że sami 
Niemcy mo"' nie gorzej, lecz 
lepiej niż władze okupacyjne 
przygotować 1 przeprowadzić 
wolne wybory ogólnonlemlec- 
kle zgodnie z interesami naro­
du niemieckiego, jego wolno­
ści 1 umocnienia niezawisłości 
narodowe) Niemiec. Nacze czte 
ry rządy powinnyby udzielić 
Niemcom z wschcdn!e| 1 za­
chodniej części Niemiec wszel 
klej nieodzownej pomocy, by 
przyspieszyć i ułatwić utworze 1

nie takiego ogólno ■ niemiec­
kiego ośrodka.

Jeśli odmówimy pomocy w 
stworzeniu tymczasowego rzą­
du ogólnonlemlecklego. to tyl­
ko utrudnimy 1 odroczymy 
przywrócenie Jedności państwa 
niemieckiego. Natomiast w wy 
padku, gdy uznamy koniecz­
ność utworzenia tymczasowe­
go rządu ogólnonlemlecklego. 
pomożemy nie tylko w realiza­
cji słusznych praw narodu nie­
mieckiego do utworzenia Jed­
nolitych. demokratycznych, po 
kój miłujących Niemiec. Umo- 
żllwlmy przez to również ról. 
wtązanle bardzo wielu spraw 
praktycznych, co ułatwi Już. 
dzisiaj życie ludności niemiec­
kiej, zapewni |ej prawa I jed­
nocześnie — rozwój stosunków 
ekonomicznych, handlowych 1 
kulturalnych między Niemca­
mi wschodnimi 1 zachodnimi.

W celu zapewnienia narodo 
w| niemieckiemu praw do sa­
modzielnego decydowania o 
swych sprawach narodowych 
powlnnlbyśmy umożliwić rzado 
wf Niemieckie! Republiki De­
mokratycznej 1 rządowi Nie­
mieckiej Republik! Federalnej, 
by niezwłocznie zwołały konfe­
rencję pełnomocnych przedsta­
wicieli Niemiec wschodnich I 
zachodnich. Taka konferencja 
mogłaby dojść do porozumie­
nia w sprawie trybu utworze­
nia tymczasowego rządu ogól- 
nonlemteckiego, Jego składu, 
funkcji, żądań Kpelnomoc- 
nlctw. /

Wszystko to umożliwiłoby 
przeprowadzenie w najbliż­
szym czasie ogólnonlemlecklch 
wyborów w warunkach wolno­
ści. Niemcy uzyskałyby tym 6a 
mym możność zwołania wybra­
nego w drodze wolnych wybo­
rów ogólnonlemlecklego Żgro 
madzenia Ustawodawczego. 
Ten parlament ogólnoniemle- 
ckl wyłoniłby Już nie tymcza­
sowy rząd. lecz, rząd pełnop. t 
wny, oparty na demokratycz­
nej konstytucji.

Rząd radziecki wychodzi z 
założenia, że wszystkie te po­
sunięcia powinny być przepro 
wadzone ną podstawie poro­
zumienia między naszymi czte 
rema państwami. Powinniśmy 
szczególni dbać o to. by u- 
nlkać w tej sprawie przeciw­
stawiania sobie interesów na­
szych państw.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wybory ogóinonlemieckie po­
winny przebiegać w warun­
kach swobody działania dla 
wszystkich organizacji demo­
kratycznych. Nie znaczy to, 
że nie powinniśmy podjąć kro 
ków przeciwko aktywizacji 
działalności organizacji faszy­
stowskich 1 mllltarystycznych, 
należy też bezwzględnie wyell 
minować możność podejmowa­
nia prób przez wielkie mono­
pole w kierunku wywierania 
presji na przygotowanie i prze 
prowadzenie wyborów.

Przejdźmy do sprawy ze- 
wnętrznych przesłanek zapew­
nienia pokojowego 1 demo­
kratycznego rozwoju zjedno­
czonych Niemiec.

Wląże się to z konieczno­
ścią zapewnienia niezawisło­
ści narodowej Niemiec.

W związku z tym znów 
wypada poruszyć sprawę u- 
kładu o „europejskie! wspól­
nocie obronnej", tj. sprawę 
układów paryskiego 1 boń- 
sklego. podpisanych przez 
władze zachodnio - niemieckie.

Nie można pominąć faktu, 
że układ paryski w sprawie 
udziału Niemiec zachodnich 
w „armii europejskiej" nie 
daje się pogodzić z Interesa­
mi niezawisłości narodowej 
zjednoczonych Niemiec. Nie 
daje s!e on również pogodzić 
z Interesami bezpieczeństwa 
Europy, prowadzi bowiem do 
odbudowy mllltaryzmu nie­
mieckiego.

Aby zapewnić wewnętrzne 
przesłanki utworzenia wol­
nych i miłujących pokój Nie 
mieć lako państwa niezawi­
słego, należy zrezygnować z 
narzucania Niemcom zachod­
nim układu o „europejskiej

{Dokończenie na str. 3)

BERLIN. Na dziesiątym posiedzeniu konferencji czte­
rech ministrów spraw zagranicznych 4 bm. Minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow złożył oświadczenie 
następującej treści:



(Dokończenie z 2 str.) 

wspólnocie obronnej", o u- 
dziale Niemiec zachodnich w 
armii zachodnio - europejskiej 
Jeśli utrzyma się ten układ, 
przewidujący udział Niemiec 
zachodnich w wojskowym u- 
grupowanlu państw zachodnio­
europejskich przez okres 50 
lat, będzie to równoznaczne z 
zamiarem rozciągnięcia tego 
układu również ra zjednoczo­
ne Niemcy. Tym parnym 
chce elę, by kajdany ..europ0! 
sklej wspólnoty obronnej" 
skrępowały nie tylko zachod­
nie, lecz również wschodnie 
Niemcy, co oczywiście Jest 
rzeczą niemożliwą.

Według układu paryskie­
go, Niemcy zachodnie w tym 
tylko wypadku uzyskają moż­
ność połączenia elę z Niemca­
mi wschodnimi, jeżeli do­
trzymają swych zobowiązań 
dotyczących udziału w armii 
zachodnio-niemieckiej. A za 
tem zjednoczenie Niemiec sta 
je sle możliwe tylko pod tym 
warunkiem, Jeżeli razem z 
Niemcami zachodnimi uda się 
wciągnąć do „europejskiej 
wspólnoty obronnej" również 
Niemcy wschodnie, przeciwko 
czemu stanowczo protestuje 
Niemiecka Republiką Demo­
kratyczna. Znaczy to, że pa­
ryski układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" wymie­
rzony Jeet faktycznie przeciw­
ko zjednoczeniu Nlemlęc. Z 
tego wynika, że wymierzony 
Jest także przeciwko trakta­
tów'] pokojowemu z Niemca­
mi.

Z powyższego wyciągnąć 
możną Jeden tylko wniosek. 
Ażeby zrealizować plan zjed­
noczenia Niemiec i umożli­
wić zawarcie traktatu poko­
jowego z Niemcami, nie na­
leży narzucać Niemcom za­
chodnim udziału w ugrupowa­
niu wojskowym państw zacho­
dnio-europejskich — tym 
bardziej, że nie tylko nie le­
ży to w Interesie narodu nie­
mieckiego. lecz pozoetaje w 
sprzeczności z Interesami 
trwałego nokolu 1 bezpie­
czeństwa Europy.

W wypowiedzianych dzisiaj 
elowach p. Bidault wyraził 
niezadowolenie z krytyki, któ­
rą delegacja radziecka uważa­
ła za minimalną, mówiąc o 
negatywnym wpływie euro­
pejskiej wspólnoty obronnej 
na stosunki międzynarodowe 
w Europie. Nie trudno bę­
dzie wrkazać, |?k dalece nie­
zadowalające były użyte przy1 
tym argumenty. Nie można 
bronić planów, które prowa­
dzą nie do utrwalenia poko- 
|u, lecz do przygotowania no 
wei wolnv w Europie.

Dokonajmy pewnego podsu 
mowanla.

Wniosek Anglii poparty 
przez. USA i Francję, z któ­
rym wystąpił p. Eden, jest 
nie do przyjęcia z następują­
cych przyczyn. Wniosek taki 
oznacza próbę przekazania 
sprawy przeprowadzenia wy­
borów ogólnonlemiecklch w 
ręce władz okupacyjnych oraz 
faktycznego odsunięcia Niem­
ców od zorganizowania i prze 
prowadzenia wyborów ogólno­
nlemiecklch. Ż tero zaś nic 
dobrego nie wyjdzie.

Wniosek trzech mocarstw 
nie zapewnia rzeczywistej wol 
noścl wyborów 1 ńle przewi­
duje niedopuszczenia presji 
polityczne| na wybory ze stro 
ny państw obcych. Wniosek 
ten wychodzi z założenia, że 
wybory mają być przeprowa­
dzone w warunkach utrzyma­
nia obecnei pozycji wojsk oku 
pacyjnych na obszarze Nie­
miec co Jest rzeczą niesłusz­
ną-

Wniosek trzech mocarstw 
nie tylko nie zapewnia rządo­
wi ogólnoniemieckiemu wolno 
ści działania po wyborach, lecz 
przeciwnie, z góry ogranicza 
prawa tego rządu przewidu­
jąc, że po wyborach ogólno­
nlemiecklch Niemcy związane 
będą warunkami układów z 
Bonn i Paryża, pociągający­
mi za sobą ujarzmienie naro- 
du niemieckiego, zawierający­
mi zobowiązanie do udziału 
Niemiec w armii zachodnio-

Narody są za Traktatem
(Korespondencja wiosna AR z Berlina)

europejskiej 1 w agresywnym 
północno-atlantyckim ugrupo­
waniu militarnym.

Wniosek trzech mocarstw 
w sprawie trybu przeprowa­
dzenia, wyborów ogolnonle- 
mleckich prowadzi do wytwo 
rżenia taklel sytuacji, w która) 
wybory te mogą zostać wyko­
rzystane przez nlemie<-kie ko­
ła agresywne przeciwko inte. 
resom pokoju w Europie — 
dla poparcia i utorowania dro 
gl do władzy zwolennikom 
odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego. Okoliczność tę na 
leży szczególnie mleć na uwa­
dze, alliowiem w dziejach Nie 
mleć były Już takie wybory 
ogólnoniemieckie, zwłaszcza 
w 1932 roku, kiedy to mlllta 
ryścl 1 faszyści niemieccy uto 
rowall 6oble drogę do władzy, 
umożliwiając utworzenie rzą­
du Hitlera.

Tak więc, wniosek trzech 
mocarstw w sprawie wyborów 
ogólnonlemiecklch w iego o- 
becnef postaci nie tylko nie 
zapewnia dalszego rozwoju 
Niemiec na zasadach pokojo­
wych 1 demokratycznych, lecz 
otwiera drogę do władzy tym 
elementom w Niemczech, któ­
re Już obecnie nie ukrywają 
swych agresywnych 1 odweto­
wych planów w Europie. Sta­
nowi to bezpośrednią groźbę 
dla utrzymania pokoju w Eu- 
ropie, a przede wszystkim 
groźbę dla bezpieczeństwa 
państw sąsiadujących z Niem­
cami.

Związek Radziecki, który 
dźwigał na swych barkacn 
główny ciężar wojny przecin­
ko Niemcom hitlerowskim, 
nie może nie liczyć 6ie z fak 
tem, że dojście do władzy tych 
sił w Niemczech, które wywo­
łały wojnę przeciwko miłują­
cym pokój państwom, ozna­
czałoby groźbę nowych awan­
tur wojennych ze strony mili­
taryzmu niemieckiego.

W sprawie zjednoczenia 
Niemiec i ogólnoniemleckich 
wolnych wyborów rząd ra­
dziecki przedstawia swoje pro 
pozycje.

Główna treść tyęh propozy­
cji polega na tym, aby przy­
czynić się do utworzenia zje­
dnoczonych Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i po­
kojowych. Tym celom winny 
I yć podporządkowane wspólne 
wysiłki czterech mocarstw. Ce­
le te osiągnąć możemy tylko 
w tym wypadku, Jeżeli będzie­
my opierać się ną órmokr.i- 
tycznych silach narodu nie­
mieckiego.

", Dla zapewnienia rzeczywi­
ście wolnych wyborów ogólno­
nlemiecklch konieczne lest. by 
przygotowanie I przeprowadze­
nie tych wyborów znajdowało 
się w rękach samycli Niemców 
a nie władz okupacyjnych. W 
tym celu powinniśmy przyczy­
nić się do zbliżenia Niemiec 
wschodnich 1 zachodnich oraz

mierzają rozpocząć 
wszystko od nowa... 
Tym samym jednak 
demaskuję raz jesz-

Obaj ministrowie - francuski i 
angielski - składali na ręce mi­
nistra Dullesa przed paroma dnia 
mi w Berlinie oficjalny protest 
przeciwko antybrytyjskim i anty­
francuskim prowokacjom genera­
ła Franco. Był to również maleń­
ki sygnał, że w chwili obecnej 
prowokacje sq natychmiast od­
pierane. Stqd i pan Adenauer 
siedzi cicho i denerwuje się, że 
dotqd nie dostał znaku, by pod­
nieść glos.

W tej atmosferze omawiany 
jest punkt drugi - sprawa Nie­
miec i bezpieczeństwa europej­
skiego.

Różnice stanowisk sq nadal bor 
dzo duże i zasadnicze, znalezienie 
kompromisu nie jest łatwe. Dla­
czego? Ministrowie mocarstw za­
chodnich mówią: zdecydujmy bez 
udziału narodu niemieckiego, aby 
przeprowadził on pod naszq I 
ewentualnie innych państw kon­
trola mk zwane wolne wybory, po 
czym niech parlament i rzqd po­
wołany przez te wybory otrzyma 
suwerenność, ograniczoną copraw 
da przynależnością na lat 50 do 
tzw. wspólnoty europejskiej. Pro­
jekt nasz - mówią dalej przed­
stawiciele mocarstw zachodnich-

Marzenia 
zbrodniarzy

cze przed całym 
światem agresywny 
charakter odradzają- - 
ccgo się Wehrmach­
tu, który w planach 
kliki Adenauera sta­
nowić ma główny 
trzon tzw. armii eu­
ropejskiej

(Wg „litieraturnoj 
Gaziety")

cprstw zachodnich przeciwstawia 
jedyny konstruktywny plan poko­
jowego rozwiązania problemu 
niemieckiego minister Mototow. 
U podstaw koncepcji radzieckiej 
leży przekonanie, że naród nie­
miecki, jeśli zapewni mu się po 
temu warunki, może stworzyć je­
dnolite, demokratyczne, miłujqce 
pokój państwo. W tym celu nale­
ży jak najszybciej przygotować 
traktat pokojowy z Niemcami 
jeszcze przed jesienią bieżącego 
roku.

Warunki, które stworzone być 
muszq, aby powstało państwo de­
mokratyczne obejmujące cało 
Niemcy, dadzą się ująć w trzy za­
sadnicze punkty.

Po pierwsze, na terytorium Nie­
miec nie mogą istnieć organiza­
cje antydemokratyczne i antvoo- 
kojowe, które dziś terroryzują lud­
ność niemiecką między Łabą a 
Renem.

Po drugie, Niemcy zobowiązują 
się nic wchodzić do żadnej koa­
licji wojskowej, skierowanej prze­
ciwko jakiemukolwiek państwu 
które brało udział w, wojnie przo- 
ciwko hitleryzmowi. I

Po trzecie, terytorium Niemiec

fach harmonizują z żywotny­
mi interesami narodu niemlec 
kiego 1 z propozycjami zawai 
tymi w naszym memorandum 
dowodzi, że są one przepojone 
duchem wielkoduszności 1 da- 
lekowzroczności politycznej. 
Za propozycje te składamy g*ę 
bokie podziękowanie Zwlązko 
wi'Radzieckiemu 1 ministrowi 
Mołotowowi.

Nie są natomiast, niestety, 
dotychczas znane żadne praw­
dziwe konstruktywne .propozy­
cje trzech ministrów zachod­
nich.

Oświadczenie rządu NRD 
złożone przez premiera przy­
pomina, że o Istotnym stosun­
ku narodu niemieckiego do 
układów wojennych świadczy 
ło Już referendum ludowe 
przeciwko remilitaryzacjl 
przeprowadzone w 1951 r. w 
Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej. Wypowiedziało się 
wówczas na piśmie przeciwko 
remllitaryzaclt 12.1 miliona 
osób, a w Niemczech zachod­
nich — 9,1 miliona osób. Na 
leży przy tym pamiętać, że 
w Niemczech zachodnich zbie 
ranie podpisów przeciwko re- 
mllitaryzacji (było zakazane.

Jeżeli — oświadczył pre­
mier Grotewohl — nie będzie 
mogło dojść do porozumienia 
między ministrami spraw za­
granicznych w sprawie ko­
nieczności anulowania ukła­
dów wojennych, zalecamy od­
danie decyzji w te| sprawie w 
ręce narodu niemieckiego. 
Proponufemy więc, by prze­
prowadzić niezwłocznie w obu

umożliwi nam trwałą kontrolę ml- 
litaryzmu niemieckiego, bowiem 
armia niemiecka pójdzie pod 
komendę naszych generałów.

Jest to oczywiście stawianie 
sprawy do góry nogami. U pod­
staw tej koncepcji leży i jednej 
strony - amerykańskiej - przeko­
nanie, że najpewniejszym soursz- 
nikiem obecnych polityków Wa­
szyngtonu są i będą eks-hitlerow- 
scy bankierzy, fabrykanci i gene­
rałowie — żandarmi wstecznictwa 
w Europie. Z drugiej strony - 
angielskiej - leży przekonanie, że 
trzeba reakcyjne sity niemieckie 
wprzęgnąć w służbę Interesów 
imperium amerykańskiego i bry­
tyjskiego i w ten sposób decydo­
wać o kierunku ich apetytu. Z 
trzeciej wreszcie strony - francus­
kiej, a ściśle mówiąc pana Bi- 
dault - leży przekonanie, że 
zjednoczenie Niemiec na podsta­
wie demokratycznej, proponowa­
nej przez ministra Mototowa jest 
gorsze od podziału Niemiec, od­
biera bowiem podstawę dotych­
czasowej polityce pana Bidault i 
pana Schumana.

Tym trzem, różnym w pobud­
kach, a dość jednolitym w postu­
latach poglądom ministrów mo-

częśclach Niemiec demokra­
tyczne referendum ludowe w 
warunkach calkowitei równo­
ści I wolności. W tym referon 
dum naród niemiecki powi­
nien sam rozstrzygnąć, czy 
chce pogodzić się z poniżają­
cymi postanowieniami tych 
układów 1 z rodzącą się groź­
bą wo|nv. czv też wypowiada 
się za traktatem pokojowym 
oraz za przywróceniem Jedno 
ści Niemiec na zasadach po­
kojowych 1 demokratycznych.

Rząd NRD zwraca się więc 
do wszystkich rodaków na za­
chodzie Niemiec 1 wzywa ich, 
aby zerwali z biernością. W 
sprawach decydujących o przy 
szłości Niemiec, w sprawie 
wyboru między wojna a poko­
jem, decydować winni nie ci, 
którzy na wojnie zarabiają, 
lecz przede wszystkim milio­
ny ludzi, którzy mają umie, 
rać na wojnie.

Oświadczenie kończy się 
serdecznymi wyrazami podzlę 
kowania dla tych licznych 
Niemców, którzy Już zadekla­
rowali swa całkowitą soli­
darność z memorandum rządu 
NRD, wręczonym konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych. Zapewniamy jch — gło­
si oświadczenie — że Izba Lu 
dowa 1 rząd NRD będą kro­
czyły nadal obraną drogą. 
Konferencja ministrów 6praw 
zagranicznych uwypukliła pro 
bierny, o które w gruncie rze­
czy chodzi. Oby w interesie 
Niemiec 1 świata znalazła dro 
gę do rozwiązania tych pro­
blemów.

zamyka się w granicach ustalo­
nych uchwałami poczdamskimi, a 
więc w granicach, istniejących 
od dziewięciu lat i odpowiednio 
do których przystosowano stosun­
ki etniczne.

Jednocześnie Niemcy mają pra 
wo posiadania armii obronnej dla 
obrony swych granic na lądzie, 
morzu i powietrzu.

I ten punkt oczywiście nie w 
smak idzie Amerykanom przygo­
towującym między Łabą a Renem 
armię ofensywną.

Co w tym planie radzieckim jest 
najistotniejszego? To, że zapew­
nia siłom demokratycznym Nie­
miec pełny rozwój. Jednocześnie 
plan radziecki zabezpiecza pokój 
sąsiadom Niemiec.

Minister Bidault będzie miał 
bardzo trudne zadanie upierania 
się dalej przy planie amerykań- 
sko-brytyjsk.m. Naród francuski 
nio zrozumie tego, nie rozumiejąc 
zresztą już od dawna polityki pa­
na Bidault.

Dalszy przebieg konferencji po- 
każe czy i jak znaleźć będzie moż 
na drogę do porozumienia się w 
sprawie niemieckiej czterem mi- 
nistrom. Na razie rośnie coraz 
większa jedność poglądów czte­
rech bardzo zainteresowanych w 
tej sprawie narodów: radzieckie­
go, polskiego, niemieckiego i fran 
cuskicgo.

EDMUND J. OSMANCZYK

WYCHODZĄCY w 
Stuttgarcie za­
chodnio - nie­

miecki dziennik „Das 
Neue Zeitalter" wy­
drukował poniższy 
fotomontaż. Marząc 
o nowej, krwawej 
wojnie, dziennik ten 
rozpala nastroje od­
wetowe i w tym ce­
lu zamieszcza rysu­
nek niemieckich bom 
bowców lecących 
nad Polską Ludową, 
niosących śmierć i 
zniszczenie.

Oto lecą faszy­
stowskie sępy i znów 
lejo się krew, padają 
domy, w gruzy za­
mieniają się miasta...

Dla „upoglądowie 
nia" umieszczono 
jako tfo rysunku — 
mapę Polski z na­
zwami miast: War­
szawy, Łodzi, Lubli­
na i Gdańska.

Publikując tó ob­
mierzłe „marzenie", 
zachodnio ■ niemiec­
cy odwetowcy cy­
nicznie i bczczelnio 
stwierdzają, że za-

Propozycje radzieckie 
w kwestii Niemiec odpowiadają całkowicie 
żywotnym interesom narodu niemieckiego 

Oświadczenie rządu NRD

PRZYBYŁY z Bonn, jeden ze 
stale tam akredytowanych 
dziennikarzy zagranicznych, 

mówił mi, że tak charakterystycz­
ne dla Konferencji Berlińskiej ła­
godzenie trudności uprzejmościa­
mi denerwuje bardzo Adenauera.

O co chodzi? Chodzi o to, że 
przez długie lata między mocar­
stwami zachodnimi a Związkiem 
Radzieckim panowała lodowata 
atmosfera zimnej wojny. Na tym 
sztucznym lodowisku — madę in 
USA - ślizgał się bez trudu pan 
Adenauer.

Czy wzajemna uprzejmość dy­
plomatyczna na Berlińskiej Kon­
ferencji może usunąć zasadnicze 
trudności w rozwiązaniu głównych 
przyczyn spornych? Rzecz prosta, 
że nie wystarczy, ale utrudnia ona 
bardzo nawrót do agresywnych 
oświadczeń, którymi amerykańscy 
twórcy lodowiska z roku na rok 
zaostrzali sytuację międzynarodo­
wą.

Według otrzymanych tu infor­
macji, w Bonn liczy się na to, że 
ministrowi Dullesowi uda się po­
lityką silnych słów przywrócić daw 
ny ton. W Berlinie jednak jest się 
ostrożniejszym, wiedząc, że inicja 
tywa - pozostaje w rękoch 
ministra Molotowa. Nie jest 
też tajemnicą, że panowie 
Bidault I Eden, każdy z innych 
przyczyn, nie są również zwolenni­
kami ostrego - by nie rzec - 
niedyplomatycznego tonu nagłych 

I wyskoków ministra Dullesa,

(Dokończenie z 1 etr.) 

wą samego narodu niemiec­
kiego. Witamy z radością fakt, 
że pogląd ten podziela rów­
nież minister Mołotow. Sądzi­
my, że odpowiednim organem 
-ila przygotowania l przeprowa­
dzenia wyborów lest tymczaso­
wy rząd ogólnonlemleckl.

Następnie premier Grote­
wohl stwierdził, ż.e w przeci­
wieństwie do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, gdzie 
zapewniono przeprowadzenie 
wyborów w warunkach praw­
dziwej demokracji, niedawne 
wybory w republice Irańskiej 
oribyły się w warunkach prze­
kupstwa, terroru | prześlado­
wania stronnictw demokratycz­
nych. Toteż wyłoniony w wy­
niku tych wyborów Bundes­
tag składa się w przeważające; 
większości z wielkie) burżua- 
r|| ) obszarników. Taki parla­
ment nie wyrzeknle się natu 
ralnle układów wolennych. In­
teresy narodu niemieckiego — 
głosi oświadczenie — wymaga 
Ją. by nię mogły się Już po­
wtórzyć w Nlemczecn wvbory 
na modlę hitlerowską Nie ży­
czymy sobie również przenie­
sienia na nasz grunt amerykań­
skiego. angielskiego czy fran­
cuskiego systemu wyborczego. 
Jesteśmy Niemcami 1 chceny 
wybierać odpowiednio do sto­
sunków niemieckich, a więc 
bez żadnel Ingerencll zewnętrz­
nej'. Jesteśmy przeciwni tak’m 
tzw. wolnym wyborom, która 
miałby przygotować i przepro­
wadzić reżim Adenauera przy 
uomocy zachodnich władz oku­
pacyjnych, aby przywrócić pa­
nowanie mllltarystów w Niem­
czech. Jesteśmy natomiast za 
wolnymi, demokratycznymi wy 
borami, które zapewnią Niem­
com możliwość pokolowego. dę 
mokratyemego rozwolu. Wy­
powiadamy się przeciwko wy 
Irarorp amerykańskim, prze­
ciwko wyborom, które utoro­
wałyby drogę mllltarystom I 
odwetowcom, abv doprowadzić 
do trzeciej wojny światowej. 
Wolne wybory ogólnon!em'ec- 
kle możliwe Ba tylko w tvm 
wypadku. Jeżeli anulowane bę­
dą statut okupacyjny i układy 
z Bonn 1 Paryża.

Z kolei oświadczenie rządu 
NRD podkreśla z naciskiem 
konieczność udziału przedsta­
wicieli Niemiec w przygoto­
waniu traktatu pokojowego.

Następnie premier Grotę 
wolil omówił propozycje ra­
dzieckie przedstawione przez 
ministra W. M. Molotowa w 
dniu 1 lutego 1954 r. Jasne 
Jest — stwierdził on — Ż3 
propozycje ministra Mołoto- 
wa muslaly uwzględniać wy­
mogi bezpieczeństwa Związku 
Radzieckiego i Innych kra­
jów. Jednakże fakt, że te pro­
pozycje ujęte są w ten spo­
sób, iż we wszystkich punk-

Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych 
W. M. Molotowa na Konferencji Berlińskiej

dopomóc Im w rozwiązaniu 
kwestii utworzenia tymczaso­
wego rządu ogólnon'emleckle- 
go, opartego na wszystkich de­
mokratycznych siłach Niemiec 
wschodnich i zachodnich.

Dla wykluczenia presji na 
przebieg wyborów ze strony 
władz okupacyjnych należy Je­
szcze przed przeprowadzeniem 
wyborów wycofhć wolska oku­
pacyjne z terytorium Niemiec 
wschodnich I zachodnich. W 
tym wypadku na terytorium 
Niemiec mogłyby pozostać tyl­
ko ograniczone kontyngenty 
niezbędne do pełnienia funkcji 
ochronnych, wypływających z 
kontrolnych zadań czterech mo 
carstw: dla ZSRR — w stosun­
ku do Niemiec wschodnich, dla 
USA, Anglii 1 Francji — w 
stosunku do Niemiec zachod­
nich.

Delegacja radziecka przed­
stawia panom do rozpatrzenia 
swój projekt wnlo®u w spra­
wie „utworzenia tymczasowego 
rządu ogólnonlemlecklego 1 
Przeprowadzenia wolnych wy­
borów ogólnonlemtecklch". 
Przyjęcie tego prolektu posta­
wiłoby na mocnym gruncie 
sprawę zjednoczenia Niemiec 
na zasadach demokratycznych 
i pokojowych.

Pomijając wszystko Inne, 
projekt p. Edena ma Jeszcze 
icdną Istotną wadę. Prowadzi 
on do niekończących się spo­
rów na temat zaproponowanych 
przezeń „pięciu stadiów" zjed­
noczenia Niemiec. Wszystkie 
aktualne sprawy związane z 
kwestią niemiecką zostają fak­
tycznie odroczone na czas nie­
określony.

Wystarczy wskazać, że np 
„przygotowanie rokowań w 
-•prawie traktatu pokojowego" 
rozpocznle się dopiero w tzw 
trzecim stadium. A zatem, na­
wet „przygotowania rokowań" 
w sprawie tego traktatu n'e 
można będzie leszcze przez dłu 
gl czas rozpocząć. W odróżnię 
r.lu od tego sens wniosków ra­
dzieckich Jest prosty | lasny. 
Jeśli uznamy konieczność nu 
tychmlastowego utworzenia 
tymczasowego rządu ogólnonle 
mlecklego — to Już dziś będzie 
lo realnym krokiem w kierun­
ku zjednoczenia Nlemf-c 
Niech to będzie nawet krok 
niedoskonały. Właśnie dlatego 
będzie miał tylko charakter 
tymczasowy.

Utworzenie tymczasowego 
rządu ogólnonlemlecklego bę­
dzie oznaczało, że demokra­
tyczne siły Niemiec wschod­
nich 1 zachodnich mogą Już 
dziś rozpocząć działalność w 
Interesie prawdziwego zjedno­
czenia Niemiec. Niemcy po 
winni Ująć w swe ręce przygo­
towanie 1 przeprowadzenie wy- 
Jrarów ogólnonlemiecklch. Na­
sze cztery rządy powinny oka­
zać Im zaufanie i udzielić po­
parcia.



Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmii

W poniedziałek, dnia 1.11-54 r. 
o godz. 15-teJ w sali konferencyj­
nej Prezydium Wojewódzkiej 
Karty Narodowej w Koszalinie 
słuchacze roku I-go i wstępnego 
wysłuchają referatu lektora 
KC PZPR na temat: „Sytuacja 
międzynarodowa0.

DLA ROKU WSTĘPNEGO: od 
godz. 17—ił wskład z historii 
KPZR „O kolektywizacji44,

DLA ROKfJ I-go: od godz. 
J7 — 79 wykład z ekonomii poli­
tycznej „Akumulacja kapitału i znt 
bolenie klasy robotniczej*4. Od 
godz. 19 — 21 wykład z historii 
KPZR — ..Pierwsza wojna świato 
wi i druga rewolucja burżuazyj- 
no demokratyczna*4.

Plan 
kontraktacji lnu 

u y koturny
Realizując zadania wyty­

czone przez IX Plenum na 
odcinku podniesienia produk 
cji lnu i konoDi, Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Dygowie pow. 
Kołobrzeg melduje o wyko, 
r.aniu planu kontraktacll 
roślin włóknistych i olei­
stych na rok. 1954 w 103 
proc,, w tym lnu w 105 pro­
centach.

Koncert 
Mozartowski
V/ ramach koncertów organizo­

wanych prrez „Arlos" z cyklu - 
,,Sylwetki Kompozytorów", odbę- 
cł-'e sią w dniu 9 bnt. o godz. 
1°.3O w sali teatralnej Wojewódz­
kiego Domu Kultury w Koszalinie 
k-insert poświęcony muzyce Wolf­
ganga Amadeusza Mozarta.

WYKONAWCAMI BĘDĄ: LAU- 
FEATKA KONKURSU BACHÓW 
SKIEGO W BERLINIE. STEFANIA 
WCITOWICZ - SOPRAN; ZNANY 
ARTYSTA ESTRADOWY. PAWEŁ 
KRUK, EAS - BARYTON; LAU­
REAT ll-go MIĘDZYNARODOWE­
GO KONKURSU SKRZYPCOWE­
GO IM. HENRYKA WIENIAWSKIE 
GO, HENRYK PALULIS - SKRZYP 
CE; ORAZ PIANISTA PROF. STA­
NISŁAW URSTEIN.

W programie: Sonata G-dur, 
oraz arie z oper: „Wesele Figa­
ra", „Don Juan" i „Czarodziejski 
Flet".

Bilety do nabycia w „Orbisie" 
i w dniu koncertu w kasie WDK 
od godz. 17. .

BAŁTYCKI teatr drama­
tyczny — Dziś I Jutro: komedia 
Al. Fredry „Śluby panieńskie". 
Sala Pow. Domu Kultury w Sław­
nie. Godz. 19.

KOSZALIN — „Nowa Huta" - 
nieczynne.

..Młoda Gwardia'*— Fokossowo — 
„Tajne akta firmy Schay".

Seans godz. 19.
Niedziela - gedz. 17 i 19.

SŁUTSK — ..Polonia" — 
„Domek z kart".

Seanse godz 1«. i» I «L 
Niedziela — godz 16. 18 1 20.

SŁAWNO - ..Sława" — 
„Łubów Jarowaja" I seria.

Seans godz. 19
Nadzielą — godz. 17 1 19.

DARŁOWO — „Uajka" - 
„Trójka trefl".

Seans godz 19.
Niedziela — godz. 17 1 19.

ŁWAC.A! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

O zadaniach 
szkolnych komitetów opiekuńczych

PROGRAM 1

1 luty 1954 (niedziela)
Wiadomości 6 00, 7 00, 6.00, 12.34. 

16 00. ‘40.00. 23 00
6 05 Muz. na dzień dobry. 7.25 

,,Od melodii do melodii1*. 7.53 Ka­
lendarz. 8.10 Muz. klasyczna. 8.30 
,.5:0 dla młodości11. 9.00 Odpowie­
dzi Fali 49. 9.15 Muz. dla wszyst­
kich. 9.55 Zagadki muzyczno — 
aud. słów.-muz. 10.15 Dla rodzi­
ców pogadanka pt. ..Rodzice dzie 
ci trudnych1'. 10.30 Aud. dla woj­
ska. 11.15 ..Stefania Sempołowska*- 
— pogadanka. 1130 Konc. soli­
stów. 12.04 Odpowiedzi na pytania 
w sprawie tez IX Plenum KC 
PZPR. 14 05 Aud. dla wsi. 15.15 
Melodie do tańca. 15.45 Felieton 
literacki. 16.10 Na marginesie 
wielkiej polityki — felieton. 16.20 
Piosenki radzieckie. 16.40 ,,Pan 
Adam** — opow. radiowa. 17.15 
Muz. taneczna. 1810 „Mówi No­
wa Huta’1. 18.30 Konc. życzeń — 
aud. słów.-muz. 19.30 Zagadka n- 
teracka. 20.30 Wiad. sport. 20.35 
Eugeniusz Suchoń „Krutnlawa1* 
opera. 22.40 Muz. taneczna. 23.10 
Muz. taneczna.

PROGRAM I
8 luty 1954 (poniedziałek)

Wiadomości 'S 05. 6 00, 7 00, 7 55 
12 04, 16.00, 20 00, 23 00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. po 
ranny. 6.10 Wiązanka walców 
straussowsklch. 6 20 w:ad. sport. 
6.50 Gimn. 7.?o Muz. poranna. 7 ;m) 
Kalend. 8 00 Konc. 9 00 Aud. dl? 
klas V — pog. pt. „Na morzach 
i oceanach *. 9.3p Pieśni. 9.45 Utwo 
ry kompozytorów hiszpańskich i 
francuskich. 1105 Aud. dla klas 
I-II opow pt. ,.U Barbarki pies 
myje garnki11. 11.25 Muzyka 1 ak­
tualności. 12.15 Muz. 12.^5 „Na 
swojską nutę11. 12 45 Aud. cl! a 
wsi. 13 00 Konc. 13 40 Pieśni pa­
sterskie z XVIII wieku na głos 
i harfę. 15.30 Dla dzieci słuch, pt. 
,,Gramofon*1 z cyklu „Co i jak 
zmajstrujemy1*. 16.10 Radź melo­
die filmowe. 16.45 Pogadanka z 
cyklu .,Agrobiologia11 pt. „Ruch 
miczurlnowski w Polsce1'. 17.C0 
Radiowy kurs języka rosyjskiego 
ć»a zaawansowanych. 17.2<» Utwo­
ry dawnych mistrzów włoskich 
17.40 Brazylijskie me!, lud. ~ 
aud. słów.-muz. ię oo Tygodniowy 
przegląd wydarzeń. 18.15 „Dla 
każdego coś miłego44. 19.15 „Na 
młodzieżowej antenie'1. 19 45 Aud. 
dla wsi. 20.28 Wlad. sport. 20 45 
..Piękna Toritza1'. 21.05 Muz. ta­
neczna. 21.30 Mozart —- Diverti- 
mento nr 12. 22.00 Muz. taneczna.
22.25 Z cyklu: „Słuchamy muzyki 
kameralnej1*.

Piętnnieinv chuliganów

ZOZ mojq swe ^■'"siedziby oraz 
istnieje szereg większych zakła­
dów pracy, nie ma an! jednego 
wzorowo pracującego szkolnego 
komitetu opiekuńczego. Prezyd a 
instancji związkowych winny po­
stąpić do natychmiastowej orga­
nizacji nowych szkolnych komite­
tów opiekuńczych i uaktywnić ist­
niejące, przez wytyczenie im 
konkretnych zadań oraz kontrolo­
wanie ich działalności.

CZKOLNE komitety opiekuńcze 
składające się z 5-9 ąsóo 

opierają swą pracę na kolektyw­
nie opracowanym, szczegółowym 
planie, który należy urgodnić z 
k erownictwem szkoły oraz komi­
tetem rodzicielskim.

Zebrania SKO winny c .'bywać 
sę przynajmniej raz w miesiącu 
dla omówienia now,ch zadać ora’. 
kontroli wykonanych zadań. Dwa 
razy do roku, w styczniu i wrześ­
niu, winny być również składano 
do rady zakładowej sprawozdanie 
z działalności SKO.

Zakres i formy pracy SKO są 
różnorodne, w zależności od po­
trzeb, typu szkoły ' środow ika. 
Dla przykładu przytoczę podsta 
wowe formy procy:

Przedstawiciele szkolnego komi­
tetu opiekuńczego uczestniczą w 
naradach ZOZ, komitetów rodzi­
cielskich i organizacji młodzezo 
wych; inicjują spotkania mło­
dzieży z przodownikami pracy, ra­
cjonalizatorami, inżynierami; po­
magają w organizowaniu uroczy­
stości szkolnych; przeprowadzają 
wzajemną wymianę imprez arty­
stycznych między świetlicą zakła­
dową a szkolną.

Szkolny komitet opiekuńczy sta­
ra się o powiązanie młodz.eży 
szkolnej z młodzieżą pracującą, 
organizuje współpracę szkól miej­
skich z wiejskimi, pomaga mło­
dzieży w wyborze zawodu i opie­
kuje się absolwentami szkoły. Fa­
chowcy z zakładu pracy prowa­
dzą w szkole kółka zainteresowań, 
a cala załoga sporządza pomoce 
ranko we, naprawia ‘przęt w 
szkole, pomaga w urządzaniu prą 
cowni, sal gimnastycznych .tą. 
Zakład opiekujący się szkolą po­
winien również pamiętać o mej 
przy podejmowaniu zobowiązań.
I wreszcie niezmiernie ważnym za­
daniem szkolnego komitetu opie­
kuńczego jest popularyzowanie i 
pogłębianie wiedzy pedagsgcz- 
nej wśród rodziców przez odczyty, 
pogadanki, filmy oświatowe itp.

Czytajcie
prasę partyjną

Narada 
korespondentów 
Głosu Koszalińsliieąo44 

9 lutego br. (wtorek) o godz
H)-tej w gmachu KP PZPll 

Walcz odbolzle się narada k>-*' 
responden 4w '„Głosu Koszaliń­
skiego" z terenu miasta i powia­
tu wałeckiego.

REDAKCJA

ZBLIZA się okres półrocznej 
klasyfikacji uczniów w na­
szych szkołach. Ogromna 

większość nauczycieli nie szczę­
dziła trudu dla osiągnięcia jak 
najlepszych wyników nauczania 
wychowania. Nie zawsze jednak 
we właściwy sposób układała 
się współpraca rodziców ze 
szkołą. Często rodzice pozosta­
wiają troskę o młodzież wyłącznie 
władzom oświatowym i nauczy­
cielom. A nauczyciel, szczególnie 
młody, napotyka nieraz na trud­
ności, które łatwo można roz­
wiązać przy pomocy rodziców 
Przy szkole istnieje na przykład 
cgródek doświadczalny, prowa­
dzony metgdami „chałupniczymi'', 
podczas gdy w pobliskun PGR - 
z którego dzieci uczęszczają a'o 
szkoły - są agronomowie, którzv 
mogliby dopomóc szkole w zolo- 
żeniu wzorowego ogródka. Przv 
wielu szkołach zorganizowano kol­
ią zainteresowań: hodowlane, tech 
niczne itp., które nie maią odpo­
wiedniego instruktażu fachowego. 
Ą wśród rodziców uczn cw są >oe 
cjaliści różnych dziedzin przemy­
słu czy rolnictwa i mogliby słu­
żyć nauczycielom i młodzieży fa­
chową pomocą.

[-\O udzielania szkołom sys*e- 
matycznej pomocy powołane 

są komitety opiekuńcze. Na 
ogół jednak pracują one słabo, 
lub istnieją formalnie, „na papie­
rze". Tylko niektoreękomitety opie­
kuńcze mogą wykazać się os ą ■ 
gnięciami, jak np. Dyrekcja La­
sów Państwowych Okręgu Kosza­
lińskiego, która otacza optsa 
Technikum Leśne w Warcinie. Ze­
spół PGR w Lubnie, pow. Wałcz, 
dopomógł wyremontować szkołą, 
Szp tęl Powiatowy w Wałczu u- 
dzieła pomocy szkole nr 1 i 2. 
italizując swoje zooowiązorua 
nrzedzjazdowe. Jednakże przera­
żająca część szkolnych komitetów 
opiekuńczych ogranicza swą dz a- 
łąlność do udzielenia szkołom 
pomocy materialnej, me wsp"t- 
uziatając z nauczycielem w pro­
cesie nauczan □ i wychowania.

Winę za niewłaściwą proce 
szkolnych komitetów opiekuńczych 
ponoszą w pierwszym rzędzie za­
rządy okręgowe zw. zaw. i rady 
:akładowe, które me onalizuia ia 
posiedzeniach prezydium pracy 
szkolnych komtetow opiekuńczych 
oraz nie udzielają im dostatecz- 
'.ego instruktażu i pomccy mimo, 
że uchwala CRZZ z dnia 27 li­
stopada 1953 roku oraz uchwała 
Pienum CRZZ z dnia 24 listopada 
1953 r.' wyraźnie do tego zobo­
wiązuje. Charakterystyczny jest 
fokt, że w Koszalinie, g-Jzie

„Uliczni pięściarze"

Drugi dzień międzynarodowych 
zawodów narciarskich

i centralnych mistrzostw ZS „Gwardia"
W drugim dniu międzyna­

rodowych zawodów narciar­
skich I centralnych mistrzostw 
ZS Gwardia rozegrano bieg 
zjazdowy Kobiet j mężczyzn 
oraz skok', do konkurencji zlo 
żonej. Obie konkurencje odby 
łv eie w dobrych warunkach 
atmosferycznych.

Trasa biegu zjazdowego, 
wspólna dla kobiet j mężczyzn, 
długości 2 000 ni przy różni­
cy wzniesień 650 m prowa­
dziła z Kasprowego Wierchu 
przez Goryczkową do Niżnych 
Kalatówek.

W biegu zjazdowym męż­
czyzn walka o zwycięstwo ro­
zegrała się między wicemi­
strzem slalomu • gleantu — 
Stanco a zdobywca czwartego 
miejsca w tei konkurencji — 
Rybińskim. Zwyciężył Stan­
co w czasie 2:51.4 przed Ry­
bińskim — 2:54,8 (ol»i Gwar 
dla Zakopane); 3) Schindler 
(Gwąrdia Zakopane) 2:55.3. 
W hle~u tym 7 pierwszych 
miejsc zajęlj zawodnicy Gwar 
dii Zakopane. Pierwszym z 
zawodników zagranicznych 
był zjazdowiec SV Dynamo 
(ŃRD) — Goerner, który za­
lał 8 mief-ce w c’a.«<e 3:13.0.

i Z zawodników CSR najlep­
szym był M-irtinek — 9 miej­
sce - 3:13.3.

Bies zjazdowy kobiet od­
był się z udziałem 5 zawodni­
czek.

Na starcie zabrakło narcia­
rek SV Dynamo (NRD). Zwy 
ciężyła Stopek (Gwardia Żako 
nanel. która trasę przejecha­
ła pewnie, wygrywając ze 
zwyciężco-nią slalomu - ci- 
gańtu Maria C-aslenlcą - Da­
nie] o przeszło 20 sek. Trze­
cie miejsce zajęła utalentowa 
na rarc"!ac-kn LZS Wisła - Cza- 
mara. Wicemistrzyni slalo­
mu - g'.g;i"łn — Kozak z powo 
du upadku ztiję'a octatnic 
miejsce.

Wyniki: 1) Stopek 3 32,1: 
2) ■ Gąsienicą - Daniel Maria
— (Gwardia Zakopane) — 
3'54.5; 3) Czamarg — 4'00.2: 
4) Pek«a—(Gwardia Zakonane)
— 4:37.9; 5) Kozak (Gwar­
dia Zakopane) — 5 25.0.

W konkursie skoków do 
konkureńclt złożonej, który 
odbył ele rg’ Małej Krokwi, 
skoczkowie Gwardii mieli zna 
cm przewagę nad zawodni­
kami, zacnnlcznvm1 pod 
wzg’edem długości i etylu 
skoków W konkurencji tej 
zawodnik Gwardii, zeszłorocz­
ny mistrz Polski w konkur­
sie skoków otwartych — 
Aleksander Kowalski, ustano­
wił rekord skoczni wynikiem 
'•"2 rn. |S»artujacyeh 4 zawodni 
ków SV Dynamo cechowała 
wyrównana klasa- Zajęli oni 
w kolejności miejsca od 
8—11. a 12 miejsce zalał re­
prezentant Rudej Heezdy.

WYr.lkl: 1) Kowalski (Gwar 
dla Zakopane) 6kok' — 49.5, 
52.0 m, no'a — 209.9 pkt., 
2) Hoły fGwardla Zakopane), 
skok) 44 5. 47.0 ni. nota — 
200.6 pkt.. 3) Gąsienica — 
Wawrytko Jerzy -- (Gwardia 
Zakopane), skoki 47,5. 49.0.
nota — 199.7 pkt.. 4) Grort 
(Gwardia Zakopane), skoki 
48.0, 46.0 ni. nota — 193.4 
pkt., 5) Rublś (Gwardia Za­
kopane), 45,5, 46,0, nota — 
188,4 pkt.

Pierwszym z zawodników 
zagranicznych byt Erichach 
(Dynamo), który zajął 8 miej- 
ece, skoki 39,5 m i 41,0 m. 
Nota 169.2 pkt. Reprezen­
tant Rudej Hvezdy — Moc 
ra.ial 12 miejsce, skoki 40,0. 
41,0 m, nota — 162.3 m.

Zakończanie mistrzostw 
narciarskich LZS

W Wiśle zakończyły się 3 bin. 
centralne mistrzostwa narciarskie 
LZS. Według nieoficjalnej punk­
tacji ogólnej, pierwsze miejsce w 
mistrzostwach zdobyła reprczenM 
cja woj. stalinogrodzkiego —

fiPorażka koszykarzy Słupska

Kolejarz (Słupsk) 
Kolejarz (Wałcz) 
31:54

W rtniu 4 hm. koszykarze „Kn- 
lejprza" Słupska i Wnlcza roze­
grali spotkanie o mistrzostwo kit 
sy n. które zakończyło sic zdecy­
dowanym zwycięstwem goflcl w 
stosunku 54:31 (?»:1’». Kolejarze
z Wałcza będąc zespołem lepl-j 
wyszkolonym technicznie zdekla­
sowali swych przeciwników. Ich 
akcie na kesz słunszczan odzna­
czała- słe płynnymi I bardziej 
przems-H-myml zagraniami. co 
szczególnie dało się zauważyć w 
pierwszej nełoy.le spotkania. Za­
wodnicy Słupska b-akl techniczna 
starali się nadrobić ambicją 1 wo 
lą zwycięstwa.

W zesnotę zwycięzców na wy­
różnienie zasługują' Ksępko, Sie 
redriń-ki i Kubicki — zdobywcy 
-0 punłrtóay. u pokonanych do­
brze zagrali Nawrot i twoolft-i. 
Zaw"ds- prov.a-'z')f pop-awnle ob. 
ob. Kujawa 1 Teuerstein.

Ał. K.

i 515 pkt. przed Krakowem — 735, 
Wrocławiem — 93. Rzeszowem — 
99. Kielcami — 59 i Opolem — 
5 pkt. Wśród LZS pierwsze miej­
sce zajęli narciarze I.ZS Wisła — 
733 pkt. przed Szczyrkiem — ans, 
Krynicą — 234, Istebną 200, Pola­
na — 1’1 I Szaflarami — 5S pkt.

W ostatnim dniu zawodów roze 
grano biegi zjazdowe na trasie 
długości H90 tn.

Zacięta walka o zwycięstwo 
wywiązała się zarówno w 30-oso- 
bowej grupie seniorów jak te* po 
między 21 juniorami. Bardzo noś­
ny śnieg powiększał trudności 
zjazdu I przyczynił się do wielu 
unadków m jn. w grupie junio­
rów utracił pewne szanse na zdo 
bycie czołowego miejsca brawuro 
wo jadąry Huczek, który jednak 
mimo upadku zajął 5 miejsce.

Uznanie wzbudziła niezwykle 
pewna jazda młodego zawodnika 
I.ZS Wisła — Sztnrca, który za­
jął pierwsze miejsce w grupie 
Juniorów w czasie 1:24,4 przed 
Przybyłą (LZS Szczyrk) 1 Czy­
żem (Wisła). Szturr Jest 
ZMP-owcem, pracownikiem spół­
dzielni pracy malarzy w Wiśle. 
Trenuje pod kierunkiem J. Ilo- 
leksy i czyni duże postępy. Jest 

I to jego drugi sukces po zwy­
cięstwie w slalomie specjalnym 
w dniu poprzednim. Dobrą po­
stawę wykazali również młodzi od 
niedawna startujący narciarze Jak 
Clenclala. Michalski (LZS Pola­
ne.). Szaflarskt oraz Slisz (LZS 
Zagórz).

Słabo wypadł zjazd kobiet za­
równo pod względem lirzhhnos-t 
Jak też i poriofnu. Zwyciężyła J. 
Wieczorek (LZS Szczyrk) — 2.01,9 
przed Kasperllk (LZS Kamieni­
ca) — 2.16,2. Wśród seniorów zwy 
ciężył Wojda (LZS Kamienna Gó­
ra) — 1.11,9 przed Wieczorek (LZS 
Szczyrk) — 1.19.5 I Prorokiem 
(LZS Krynica) — 1.22,0.

♦ * »
Wieczorem w sali szkoły pod­

stawowej nr 4 w Wiśle odbyła się 
uroczystość zakończenia mi­
strzostw.

Działalnością SKO należy za­
interesować całą załogę, włączać 
również do współpracy pracow­
ników bezdzietnych, wprowadza­
jąc jednocześnie społeczną formę 
kontroli, poprzez składanie spra­
wozdań na otwartych zebraniach 
załogi.

I IDZIELAJĄC młodzieży porr o- 
cy w wyborze zawodu, SKO 

winien dążyć do tego, by mło­
dzież po ukończeniu rzkoły zo- 
siała kadry danego zakłaąu. 
Przykładem złego stylu pracy w 
tym zakresie może być SKO ze­
społu Elektrowni w lastrowu, 
który opiekując się od kilku lat 
Państw. Domem Dziecka, nie co- 
Ca'ił spowodować wstąpienia a u 
jednego wychowanka do szkoły 
elektrycznej.

Szczególnie doniosłą rolę mnl<i 
SKO w PGR i POM, które popuez 
opiekę nad ogródkami szkolnym, 
> kółkami hodowlanymi winny za­
interesować uczącą się młodzież 
wielkimi odkryć ami Miczurina 
i Łysenki,

Do podnin-;enia stylu prący 
SKO przyczyną sę wydolnie or­
ganizowane przez komisje oświaty 
I kultury rad narodowych, powa­
łowe narady przewodniczących ko 
mitetów rodzicielsk ch i szkolny.n 
komitetów opiekuńczych, które cd. 
będą się w dniu 7 bm.

Wytyęzą one program współ- 
azialania rodziców ze szkołą.

E. ZAŁUSKI 
sekretarz ORZZ w Koszalinie

Już niejednokrotnie na ła­
niach naszej gazety publikowa­
liśmy notatki dotyczące chuli­
gańskich wybryków kierowców 
hołdujących „kawalerskiej fei- 
dzie", która doprowadziła do 
rozbicia pojazdów mechanicz­
nych, kalectwa lub utraty ży­
cia. Pisaliśmy również o pija­
nych „bikiniarzach" zakłócają­
cych spokój publiczny w loka­
lach zbiorowego żywienia, lub 
zaczepiających przechodniów. Z 
tego rodzajtf osobnikami spraw­
nie rozprawiały się organa MO.

Dziś chcemy pokazać inny 
rodzaj chuliganów —- zwolenni­
ków ulicznych bójek.

Yaczglo się w sklepie przy 
ul. Henryka Pobożnego w Słup 
•■l.u. Dwaj mocno „zalani" oso­
bnicy zażądali piwa. Nie zado­
woliła ich jednak szybka obsłu­
ga, bowiem już w następnej 
chwili przybrali postawę zaczep 
ną w stosunku do pozostałych 
klientów, pragnąc kilku z nich 
wyciągnąć na „specjalną roz­
mowę". W wyniku — kilku 
chłopów załatwiających zaku­
py zostało pobitych. Kres spro 
wokowanej przez chuliganów

oo/ce potozyia natycnmiastowa 
interwencja organów MO. W 
komisariacie okazało się,
że pijani chuligani pra­
cują w SZPT, a nazwiska ich 
brzmią: Antoni Burkrabo zam. 
w Słupsku przy ul. Rybackie! 
12 m. 6, oraz Feliks Górski zam. 
przy ul. Słowackiego 30 in. 9.

Zwolenników ulicznych „spot 
kań pięściarskich" niewątpliwie 
spółka zasłużona kara.

(Al. K.)

Uwaga 
ping-pongiści 
Koszalina

Klasyfikacyjny turniej tenisa 
stołowego organizowany prze:« 
ZS „Gwardia" odbędzie się dnia 
7.II.1954 r. o godz. 9.BO w sali Do 
mu Kultury przy ul. Morskiej.
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J. C H A R I N

Dzisiaj w Stalingradzie

Na zdjęciu: Plac im. Dzierżyńskiego.

c'o tego. Następują trzy go­
dziny niecierpliwego oczeklt 
wanla. Co będzie? Czy nlo 
podrzemy sieci? Wiatr wzmaga 
się. Coraz, trudnlel pracow ić. 
Stalówki naciągnięte Jak stru­
ny.

Nadszedł czas wybierania 
Pracują windy. Pojawiają się 
deski, słomlak | Jest włok..i 
pełen. Ciągną. Ręce marzna.- 
Wybrana sieć z miejsca rogo- 
wacleje. Cieniutkie nitki piót-t 
na sieciowego stają się twar­
de Jak patyki. Trzeba udepty« 
wać sieć, by trzymała się pod 
„falszburtą".

Mimo, że bardzo trudno pra 
ccwać — zawieja, duża fala 1 
wiatr, a przy tym taki potwor­
ny mróz i woda leje się za koł­
nierz — wszyscy są zadowoleń 
ni. Większość załóg złowiła 
ponad tonę ryby. Warto by 
ło wychodzić..

Jeszcze raz rzucają sieć. Po< 
wtarzają się wszystkie niezbęd­
no przy tym manewry. Z każ« 
da chwilą jest Jednak coraz go 
rzej. Siła wiatru przekracza 
pięć stopni. Pokrywa lodu ni 
pokładzie coraz grubsza. Tru­
dno utrzymać się na nogach.

Trałują tylko dwie godziny^ 
Pośpiesznie wybierają — bo< 
wiem kierownicy zespołów — 
tow. tow. Jermakowlcz 1 Ko- 
p!ck| zadecydowali, że należy 
wracać. Mimo doskonałego 
sprzętu praca Jest niebezpiecz­
na.

— Pierwszym naszym oh'x 
wlązklem Jest dbać o człowia- 
ka — mówili później Kopickl 
1 Jermakowlcz — i dlatego 
wróciliśmy, by nlo narażać 
zdrowia, a nawet życia załóg. 
Obca Jest nam kapitalistyczna 
pogoń za zyskiem, która w o- 
statnlm sztormie zgubiła kilka 
duńskich kutrów łososiowych.

Szkoda było opuszczać ło-' 
wlska. Ryba była. W ciągu 
dwóch dni każdy kuter mógł­
by złowić do dziesięciu ton. 
Z dwóch niepełnych holi miel! 
po ponad 2 tony ryby. Rozkaz 
był Jednak wyraźny. Człowiek 
Jest najważniejszy. •

(J-k)

T<> nieważne, te nie znają ob­
cych Języków. O. t, SUd. West, 
Nord brzmi w wielu Językach 
Jednakowo, a kilka slow clija- 
śntającycn siłę wiatru zdążyli 
sobie przyswoić.

W piątkowy wieczór progno­
zy wskazywały, że będą Jesz­
cze znośne warunki do pracy. 
Nie namyślając się długo, 
wszystkie załogi postanowiły 
wyjść na połów. Na ulicach 
Ustki poza szybko zdążający­
mi do portu znajomymi syl­
wetkami rybaków nie było ni­
kogo. Miasto spało.

W ..Domu Rybaka” ga­
szono ostatnie światło. Po­
świata księżyca tworzy’a dzi­
waczne clenie domów 1 budyn­
ków portowych.

Tuszkonowem i Mikołajem Skryp- 
nikcwem...

Jakże piękny jest dziś Stalin­
grad, ofia'nq pracę ludzi radziec­
kich odbudowany z ruin-i zgliszcz! 
V/ promieniach' zimowego słońca

Na tablicy honorowej widnieje 
również portret Mikołaia Sidiel- 
nikowa - mistrza szybkościowych 
wytopów, odznaczonego wespół 
z Piotrem Tuszkonowem i Miko­
łajem Skrypnikowem Nagrodę 
Stolinowskę. A obok Ich portre­
tów *- zdjęcia Innych laureatów: 
kowala Fabryki Traktorów - Bie- 
łousowa, 4 artystów Teatru Dra­
matycznego i reźvsera tego tea­
tru — Szyszygina. Znajduję się tu 
również portrety słynnych budow­
niczych Wolgo-Donu — Uskowa, 
Slepuchy, Jelisiejewo i innych.

Majster Mikołaj Sidielnikow wy 
szedł z oddziału martenowskiego 
i z przyjemnościę odetchnę! świe 
żym, mroźnym powietrzem. Na 
chwilę zatrzymał się przed tablicę 
wskaźników umieszczona przy bra

Roziskrzone gwiazdy nokrv- 
wały cało sklepienie. Spośród 
wszystkich wyróżniała się 
Gwiazda Polarna. To ona po 
części będzie wskazwrała 
przez sześć godzin na«zym ry­
tmikom drogę na łowisko. Idą 
właśnie na północ z lekkm 
„ostowym" oddaleniem. Na 
ł awlcę Słupską — stare, utar­
te. poczciwo łowisko. Nie/tna 
tam Już chyba ani kawałka nic 
przctralowanego dna. W po>

przednich latach', styczniu 
ryba zwykle znikała na nim 1 
przenosiła się w inne rejony 
Bałtyku. Wtedy usteckle zało­
gi przenosiły się do sąsiednich 
baz. Przeważnie do Władysła­
wowa. Obecnie, podobnie jak 
w roku ubiegłym, ryba nie o- 
puszcza swych „niewdzięcz­
nych przyjaciół". Kryje się 
tylko w kamieniach, ale to nie 
wiele pomaga. Stamtąd też J j 
potrafią wyłowić.

Początkowo usteccy rbacy 
znali tylko maleńką część lo- 
v. iska. Kręcili się w ma’j n 
kwadraciku. Duża wydajność 
1 świetno wyniki osiągane 
przez nich zwabiły inne kutry. 
Oprócz sąsiadów z Darłowa, 
Władysławowa, Gdyni, łfslu 
pojawili się Duńczycy, Niemcy 
i Szwedzi. Robiło się coraz 
ciaśniej. Często zdarzały się 
nieprzyjemne wypadki. Jeden 
drugiemu przejechał po s’ecl 
i... cały, trzygodzinny hol był 
stracony. Trzeba było zbroić 
nową sieć, wyrzucać | znów 
trzy godziny trałować.

Znaleźli się śmiałkowie, któ­
rzy postanowili rozszerzać ło­
wisko. Raz, drugi udało się, a 
za trzecim razem porwały się 
sieci. Nie rezygnowali Jednak. 
W len sposób zdobyte doświad 
czenie przenosili na mapę, u- 
zapełniając jej treść. Dziś wła­
ściwie trudno powiedzieć, Jak 
długo płyną na łowLsło. Roz­
szerzyli Je do kilku kwadratów 
i przejście z jednego krańca 
na drugi wymaga kilku go­
dzin.

Jest już północ. W basenie 
zaczyna się ruch. C<> chwilę 
odzywa 6ię znajome pykanie 
nowozapalanego 611nika. Kłęby 
dymu spalonej ropy momental­
nie rozpływają się w powie­
trzu. Wszyscy gotowi. Zespo­
łami podchodzą do ostatniej 
czynności r.a lądzie — krótkiej 
odprawy.

Można odbijać.

Najważniejszy jest człowiek...
/

ŚNIEG skrzypią! pod no­
gami. Termometr wska­
zywał 22 stopnie Cel­

sjusza poniżej zera. Południo­
wy wiatr siekł po twarzy Jak 
gdyby kłuto szpilkami Ogrom­
ny. od dawna niespotykany na 
wybrzeżu mróz wciskał się 
wszędzie. Był Już późny wie­
czór, kiedy kilkanaście posta­
ci szczelnie otulonych w ,,fu- 
lajki" j kożuszk] zdążało w 
kierunku portu. PII1M zap>> 
władał pogodę, więc usteccy 
rybacy szykowali się do wyj­
ścia na morze.

Względne Jest to pojęcie po­
gody. My — szczury lądowe 
— Jak nazywają nas rybacy, 
zwykliśmy mówić, że pogo.ia 
dobra wtedy, kiedy Jest sucho, 
ciepło, nie ma wiatru, fednym 
słowem kiedy nam najbardziej 
odpowiada. Rybacy oceniają 
ją trochę inaczej. Jest wiatr, 
albo rile ma. To Jest zasadni­
cze pytanie. Niema — to do­
brze. Jest — źle. Reszta nie 
odgrywa zasadniczej roli. Waż

STALINGRAD - Niemcy zostali rozgromieni. Miasto jest wolne. 
Żołnierz Armii Czerwonej wywiesza czerwoną chorągiew.

mie fabrycznej. Do tablicy pod­
szedł równocześnie majster Wa- 
syli Iwanow.

— Jak spisali się dzisiaj twoi 
wolcownicy? — spytał go Sidiel­
nikow. ł
- 104 procent. Oczywiście twoi 

stalownicy nas wyprzedzili...
Sidielnikow zadowolony uśmie­

chnął się.

- OczywiścieI I wyobraź sobie, 
źe wszystkie wytopy były szybko­
ściowe.

Iwanow chciał coś wyjaśnić, ale 
Sidielnikow nie dał mu rfojść do 
słowa:

— Nie mam, bracie, czasu, ju­
tro wszystko opowiesz. Spieszę się. 
Szybciutko zjem obiad i z chłopa­
kami na narty, na Kurhan Mama- 
ja. Zawieziemy wieńce na brat­
nią mogiłę.

Oto i Kurhan Mamaja - miej­
sce najbardziej zaciętych bojów 
o Stalingrad. Tutaj pochowani 
zostali bohaterscy obrońcy twier 
dzy wołźańskiej. Nad grobem ich 
ustawiono czołg — ten sam czołg 
wojsk Frontu Dońskiego, który 
26 stycznia 1943 roku pierwszy 
przedorł się do żołnierzy legen­
darnej 62-ej Armii.

Wśród uroczystej ciszy narcia­
rze składają wieńce na grobie. 
Jeden z nich ostrożnie strząsa 
śnieg z kwiatów, które położyła 
tu czyjaś ręka. Obok leży wie­
niec owinięty czarną wstęgę ze 
złotymi literami: „Bohaterskim 
żołnierzom Stalingradu - matki 
niemieckie".

W chwilę potem towarzysze Si- 
dielnikowa szybko zjeżdżoję po 
urwistym zboczu. On sam pozo- 
staje jeszcze na szczycie Kurha­
nu, aby objąć wzrokiem rozpo- 
ścierajqcq się przed nim wspa­
niałą panoramę.

W kształcie olbrzymiej 60-kilo- 
metrowej podkowy leży nad brze 
giem Wołgi miasto chwaty naro­
du radzieckiego - bohaterski Sta 
lingrad. Zaledwie 11 lat upłynęło 
od chwili, gdy padł tu ostotni 
wystrzał, który obwieścił, że naj­
większa w dziejach bitwa zakoń­
czyła się triumfem oręża radziec­
kiego. Zaledwie jedenaście latl A 
ileż tu nastąpiło zmian!

Chaos kamieni I cegieł, powy­
cinanych prętów żelaznych, które 
tworzyły kiedyś szkielety budyn­
ków fabrycznych, czarne od dymu 
I sadzy wypalone pudła domów 
— oto obraz Stalingradu w lutym 
1943 roku. Śnieg zasypywał nie 
zliczone leje od bomb, okopy, 
bunkry...

Trudno było żyć w tym doszczęt 
nie zrujnowanym mieście. Jednak 
że jedna rodź na za drugq, je­
den człowiek za drugim ciągnęli 
zza Wołgi- Stalingradczycy wie­
rzyli gorąco, że miasto ich będzie 
odbudowane.

Tysiąc® dziewcząt i chłopców 
z legityrn.aclam,' I<om$omolskimi 
w kieszeni przyjeżdżały do pracy 
przy odbudowie miasta - boha­
tera. Wśród komsomolców byl 
również Mikołaj, Sidielnikow, wraz 
ze swymi przyjaciółmi Piotrem

lśnię jego jasne gmachy, dymię 
kominy fabryk, dajęcych obecnie 
dwa razy więcej produkcji niż 
przed wojną.

Południowy kraniec miasta łą­
czy z północnym szeroka asfalto­
wa szosa — Aleja im. Stalina, 
która biegnie m. in. przez dziel­
nicę Woroszyłowskę - dzielnicę 
wyższych uczelni. Z siedmiu in­
stytutów, któró posiada miasto, 
w tej. dzielnicy znajduiq się czte­
ry. Aleja im. Stalina zabudowana 
jest tu wielop:ętrowymi domami. 
Prowadzi ona dalej do centralne 
go placu miasta-Plaeu Poległych. 
Plac ten był widownię wielu pa­
miętnych wydarzeń. Tu, w listopa-

Kazimierz Jermakowlcz por. Żeglugi Małej z Bronisławem Ko- 
pickim i Wacłuwem Gruszczyńskim często siodoją razem w przy­
tulnym pokoiku Domu Rybaka i omawiają wyniki rejsu...

tię też. Jest pytanie — ,.jak bę­
dzie jutro?". To krótkie pyta­
nie często spędza sen z oczu. 
Szczególnie pod koniec m’e- 
sląca, kiedy decydują się loy 
planu. Ileż to razy ostatnie 
l—Ś2 proc, planu zależało od 
Lego, czy „zawiejo". W takich 
sytuacjach rzadko kto śpi. Z 
natężoną uwagą nasłuchują ry­
bacy wszystkich możliwych 
stacji nadających prognozy.

dzie 1917 roku proletariat Carycy 
na opowiedział się za władzę ra­
dziecką, stqd w latach wojny do­
mowej ruszyły do obrony czerwo­
nego Corycyna pierwsze pułki mlo 
dej armii Kraju Rad. V/ środku 
placu, na skwerze, wzniesiono o- 
belisk ku czci 54 żołnierzy, pole­
głych w roku 1919 z rąk biało­
gwardzistów. Tu również znajdu­
ją się groby bohoterskich obroń­
ców Stalingradu, którzy padli 
śmierciq walecznych zimę 1942 
— 43 roku.

Plac jest obecnie większy I 
piękniejszy niż przed wojnę. Wy 
rósł tu monumentalny gmach 
Obwodowej Szkoły Partyjnej, 
gmach Obwodowego Teotru Dra 
matycznego, Centralny Dom To­
warowy, dom mieszkalny budow­
niczych hydrowęzta stalingrodz- 
kiego.

Ogółem w ciqgu 11 lot zbu­
dowano w Stalingradzie ponad 
2.100 tys. m kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej. 100 szkół, 
5 km, 2 teatry, 11 liceów tech­

nicznych, 91 bibliotek, ly szpi­
tali. W piątej pięciolatce bu­
downiczowie Stalingradu odda- 
dzq do użytku około miliona 
m- powierzchni mieszkalnej, 
36 nowych szkół, około 100 przed 
szkoli i żłobków, 3 kina, 20 przy 
chcdni lekarskich.

Stalingrad chlubi się swymi 
wspaniałymi ludźmi. Znaleźć ich 
można w każdym przedsiębior­
stwie, na każdej budowie, w każ 
dym podmiejskim kołchozie. Z pie 
tyzmem czczę oni bohaterskie 
tradycje obrońców Stalingradu 
i swą, pokojową pracq tradycje 
te pomnażają. ■

Nazwiska wybitnych Stalingrad 
czyków umieszcza się na tabli­
cy honorowej, ustawionej obok 
granitowych trybun na Placu Po­
ległych. Ilekroć Mikołaj Sidielni­
kow znajdzie się w centrum mia­
sta, nigdy nie omieszka przejść 
obok trybun, by spojrzeć no ,o- 
blicę: kto jeszcze powiększył ro­
dzinę wybitnych ludzi miasta?

Zapada mrok. Błyskajq swia-t 
tła w oknach punktów agitacyj-r 
nych: miasto przygotowuje się 
do wyborów dc Rady Najwyższej 
ZSRR. Zapaliło się czerwona 
gwiazdo nad dźwigiem wieżowym 
no jednej z budów. Gwiazda ta 
- to symbol nowego zwycięstwa 
pracy, nowego osięgnięcla nie 
znanego być może jeszcze niko­
mu, budowniczego Stalingradu. 
W dali migoce wiele innych czer 
weriych punktów, Stalingrad, koń-i 
czqc swój dzień pracy, melduje 
o nowych sukcesach.

Na zdjęciu: Skwer na Placu Poległych Bojowników.

Wachtowy staje przy sterze. 
Włącza sprzęgło, gaz. Niesie­
ni prądem, szybko- mijają 
..główki" portu. Reszta załogi 
kładzie się do koi w messie 
Jest przyjemnie, ciepło. Jesz­
cze kilka słów zamienionych z 
kolegą i cisza, śpią. O świcie 
powinni być na łowisku. Cze­
ka ich ciężka praca. Mróz nie 
słabnie ani na chwilę.

Niedługo cieszyli się spokoje 
nym snem. Im dalej od brzegu 
tym coraz trudniej. F'oludni«> 
wy wiatr jest zwodniczy. Przy 
luzegu zatrzymywany przez 
drzewa i budynki nie pokazuj? 
swej siły. Dopiero kilkanaście 
tuli od brzegu dale się we 
znaki. Co chwilę przez pokład 
przelewają się falc. Marzną. 
Cały sprzęt i pokład pokryte 
są lodem. Cienkie flag-link! 
robią wrażenie słomlaków. Sko 
rupa lodu 7. każda chwilą zwię­
ksza się. W niektórych miel- 
scach dochodzi do 10 cm. Sil­
nik ciężko pracuje. Na pokła­
dzie — kilka ton lodu. Na do­
datek kilka godzin od brzegu 
wiatr wleje z Innego kierun­
ku. „Ostowy" wiatr jest sil­
niejszy. Prawie „piątka" 1 sil 
na boczna fala

Ustka żegnała ich roziskrzo­
nym niebem. Na łowisku jest 
straszna zawieja. Na trzy me­
try nic nie widać. Szrby sta­
lówki zalodzone. Oprócz nada­
wania sygnałów trzeba Jesz­
cze co Jakiś czas wychodzić ze 
sterówki, by zobaczyć, czy nie 
ma nikogo na linii kursu.

Wreszcie świta. Łowisko. 
Rzucają 61ecl, a wiatr wzmaga, 
się. Spienione fale z szumem 
rozbijają się o ( dziób kutra. 
Woda przelewa się przez po­
kład.

Co ch'v’1ę słychać rozpacz­
liwy okrzyk: auu... --to ktć- 
icrnuś z rybaków nalało się za 
kołnierz lodowatej wody. Inn! 
śmieją się. Przyzwyczaili się



Śladami 
Antoniego Makarenki

W maju ub. roku objąłem 
kierownictwo Domu Kultury 
na Targówku w Warszawie. 
Dzielnica ta od wielu lat, a 
szczególnie od lat międzywo­
jennych, mlała złą sławę. 
Istotnie, Jeszcze n'e dzieje sł ■» 
w tej dzielnicy dobrze. Do­
stałem się więc do wylęgami 
tzw. „bikiniarzy'', „kocia­
ków", „chuliganów", dosta­
łem ale do ojczyzny Teosla 
Piecyka. Dom Kultury po­
wstał na terenie od kilkunastu 
lat dzierżawionym przez mia­
sto bogatym ogrodnikom, w 
bezpośrednim sąsiedztwie pry­
watnych, rentownych zakła­
dów nagrobkowych. Na Jego 
budowę patrzono więc różnie: 
1 z nadzieją, „że wreszcie coś 
ciekawego 1 potrzebnego" i z 
obawą: „Jut sle zaczęło... a
potem przyjdą -nowe ulice, 
rozbiórka starych, zasiedzia­
łych domków, likwidacja ren­
townych warsztatów..."

Zaczęliśmy pracę. Na pierw 
gze| pogadance wybadałem 
zainteresowania 1 życzen'a 
tutejszej młodzieży. Co 
chclellby mleć przede wszyst­
kim? Powiedzieli krótko; 
kino 1 mecze bokser, 
skle. Przyrzekłem kino t pił­
kę, mecze bokserskie póź­
niej. Wyszukałem młodego, 
pełnego zapału Instruktora 
WF. Był rodem z Targówka, 
miał tutai wielu kolegów, o- 
panowany słownik tutejszej 
młodzieży , znajomość tutej­
szych obyczajów. Zgromadzi­
liśmy sprzęt sportowy. I tak 
powstała sekcja sportowa, ma 
Jąca kola: piłki ręcznej, teni­
sa stołowego, szachów 1 war­
cabów. Zaczął sle gromadzić 
pierwszy, bardzo Jeszcze kru­
chy kolektyw, z którego chcle 
llbyśmy stworzyć zsepoły: 
teatralny oraz tańca | śpiewu.

Już w czerwcu wspólnym 
wysiłkiem zrobiono boisko do 
siatkówki, sami uczestnicy 
Domu Kultury obsługiwali u- 
rządzenle adapterowe, prze­
prowadzali drobne naprawy 
1 uzupełnienia w urządzeniu. 
Coraz bardziej zaczynano poj­
mować znaczenie słów powie­
dzianych na pierwszym spot­
kaniu: to Jest wa6z Dom Kul­
tury i od was zależy Jego 
przyszłość. I w tym pierw­
szym gorącym, organizacyj­
nym okresie zacząłem szukać 
1 znajdywać w tych zawadia­
ckich, często chuligańskich z 
pozoru sylwetkach — dobrych, 
dzielnych ludzi, poznawać 
Ich ambicje f pragnienia, na­
wyki 1 zakorzenione wady.

Stawiałem sobie pytani© — 
Jak z nimi postępować, Jakie 

jmetody będą najlepsze? I • po­
stanowiłem 6zerok<> skorzystać 
z doświadczeń mego mistrza, 
Makarenki — obdarzyć zaufa­
niem, przyjąć całym sercem 
pod dach Domu Kultury. I o- 
kazało się. że ta metoda była 
Jedynie słuszna. Decyzją wte 
dy podjęta Już w niedługim 
czasie zaczęła wydawać owo­
ce.

Jak duże znaczenie miała 
taka metoda dla kształtowa­
nia się psychiki tej trudnej 
młodzieży i Jak często zbocze­
nie z raz obranei drogi po­
wodowało konflikty, niech 
świadczą przykłady z pierw­
szych miesięcy naszej pracy. 
Pewnego dnia, przed nie­
dzielnym koncertem zostałem 
zaalarmowany wiadomością, 
że w piwnicy Domu Kultury 
paru wyrostków z premedyta­
cją tłucze stojące tam okna. 
Zdołałem pochwycić Jednego 
z nich na gorącym uczynku. 
Wyprowadziłam go przed 
Dom I w obecności lego li­
cznie zgromadzonvch kolegów 
wytłumaczyłom cały bezsens 
takiego postępowania, wska­
zując. niszczy swoja włas­
ność. W z!m’e. gdy nie ka­
dzie szyb, zamarzną w piwni­
cy rury ogrzewa­
nia 1 trzeba bidzie zamknąć 
Dom — Jego kiom ltd.

Chłopak rozpłakał się. przy 
rzekł poprawę. Do dzisiaj 
przychodzi do nas, korzysta z 
urządzeń Domu, Jest popraw­
ny#) Jego bywalcem. W parę 
dni później. Już prawdopo­
dobnie w konsekwencji tego

Remigiusz Szczęsnowlcz 
kierownik Domu Kultury 

na Targówku w Warszawie

wydarzenia, grupą chłopców 
przyprowadziła do mnie swe­
go kolegę, który nieumyślnie 
zresztą zbił szybę drzwi wej 
śclowych. Nie chcąc demobl- 
llzować postawy moich mło­
dych pomocników, zamknąłem 
„winowajcę" w jednym z po­
kojów Domu Kultury 1 poleci­
łem najbliższym kolegom spro 
wadzić jegn matkę. Natural­
nie matki, pod pretekstem, 
ż nie ma jej w domu, nie 
sprowadzono, „ młody wino­
wajca w międzyczasie uclekł 
skacząc z pół piętra przez 
okno. Od tei chwili nie wi­
działem go wfęcel w Domu 
Kultury. I kto wie, czy za 
cepę jednej szyby okiennej 
nie straciliśmy człowieka, czy 
ten chłopiec nie zasilił szere­
gów typowych „chuliganów".

Albo inny przykład: po zgru 
powaniu nielicznego Jeszcze, a- 
le chętnego do pracy aktywu i 
zorganizowaniu stałych zajęć 
świetlicowych przystąpiliśmy 
do organizowania zespołów. 
Na początku stworzyliśmy ze 
spół żywego słowa, przekształ­
cony późnie) w koło drama­
tyczne. Ną pierwszym zebraniu 
tego zespołu, podczas wybo­
rów do nady samorządo­
wej, wysunęliśmy, wespół z ln 
etruktorem na stanowisko prze 
wodnlczącego rady kandydatu­
rę najbardziej agresywnego I 
„rozrabiającego" młodzieńca. 
Kandydatura ta przeszła Jedno 
głośnie, Jakkolwiek w oczach 
wielu członków zespołu wyczy­
tać można było zdziwienie. I 
trzeba przyznać, że nasz nowy 
przewodniczący koła, chociaż 
nie przejawiał zbytniej chęci 
do pracy 1 twórczej Inicjatywy 
to Jednak przychodził regular­
nie na próby, słuchał pogada­
nek reżysera 1 utrzymywał pod 
czas prób prawie Idealny po­
rządek. Zachęcony tym sukce­
sem mianowałem Zbyszka kie­
rownikiem służby porządkowej 
na organizowanych przez DK 
zabawach tanecznych. Dwie za 
bawy, w czasie których pełnił 
6woją funkcję, przeszły w ide­
alnym wprost Jak na Targó­
wek, porządku.

W międzyczasie Inny, nie­
mniej trudny chłopiec, bliski 
kolegą przewodniczącego se­
kcji — Glenlek dostarczył nam 
nowego pedagogicznego 1 psy 
etiologicznego problemu. Prze 
Jęty naszą akcją, zmierzającą 
do zwalczania „blklnlarsklego 
stylu" tańca, 6pollczkował ko­
leżankę, którą według niego w

taki właśnie sposób tańczyła 
przed próbą zespołu. Zorgani­
zowaliśmy 6ąd koleżeński i Je­
den z wieczorów poświęciliś­
my na rozpatrzenie tej trudnej 
6prawy.

Sąd koleżeński, w skład któ 
tego m. m. wchodził Zbyszek 
potępił takie metody walki z 
„blklntanskim" tańcem i poeta 
nowił zawiesić Gleńka w pra­
wach członka 6ekcjl. Ceremo­
niał zwrotu karty uczestnictwa 
1 głuche kroki opuszczającego 
w ciszy salę kolegi wywarły 
duże wrażenie na członkach 
sekcji. Byliśmy przekonani, że 
podobne 6prawy nie powtórzą 
sle.

I oto po paru tygodniach na 
podstawie rzekomo urażonej 
własne| godności. 6am Zbyszek 
pobił z Innym kolegą dwie 
uczestniczki sekcji teatralnej. 
Obydwu usunęliśmy z sekcji, 
a Zbyszka ponadto z milicji 
porządkowej. Zbyszek sprowo­
kował awanturę typowo chuli­
gańską, został oskarżony o u- 
dzlał w bójce nożowej 1 obec­
nie czeka na sprawę sądową. 
Widać z tego, że nie dość kon­
sekwentnie postępowaliśmy w 
stosunku do Zbyszka, może nie 
raz zbyt pochopnie 1 liberalnie. 
Inną natomiast drogą potoczy­
ły 61ę loey Gienka. Glenlek 
nadal przychodzi do świetlicy, 
pomaga w utrzymaniu porząd­
ku, jednym słowem „stara się" 
Mamy nadzieję, te będziemy 
mieli z niego Jeszcze 1 aktora, 
1 porządnego człowieka.

Przytoczone przeze mnie wy 
żej fakty z krótkiej wprawdzie 
praktyki utwierdziły nas w prze 
konaniu, ze metody Makarenki 
należy Jak najszerzej stoso­
wać w życiu praktycznym,' że 
„Poemat pedagogiczny" to na­
prawdę złota księga mądrości 
dla wszystkich tych, którzy za 
cel swego życia postawili wy­
chowanie młodzieży urodzo­
nej 1 wyrosłej tam, gdzie rzą­
dziło prawo pięści głodnego 
człowieka, gdzie alkohol zabi­
jał troskę o dzień jutrzejszy, 
gdzie Jedyną władzą był rzad­
ki gość —- policjant z palką 
gumową. I dlatego, doceniając 
w pełni znaczenie wszystkich 
Innych środków walki z chuli­
gaństwem, mam wrażenie, że 
naczelnym zadaniem przy roz­
wiązaniu tego niezmiernie wa­
żnego zagadnienia będzie bu­
dowa 1 rozwój takich placó­
wek, Jak: domy kultury, świe­
tlice. boiska, koła sportowe 1 
obsadzenie tych placówek pra­
cownikami, którzy nie wpada­
ją w panlkarskie nastroje z ra 
cji „zalewu chuligaństwa", 
którzy potrafią zaufać młodym, 
wierzyć w możliwość wycho­
wania każdego człowieka.

0SLOWINCACH, Jakso 
ble to czytelniku 
przypominasz, pisa­

liśmy |uż w „Głosie Tygod­
nia" kilkakrotnie. O słowiń­
skich bajkach, podaniach 1 
baśniach plszemy po raz 
pierwszy.

Wpierw jednak zanim przej 
dzlemy do bajek j podań przy 
pomnijmy sobie, że Słowlńcy 
to 6tary szczep kaszubski, że 
zamieszkiwali oni ziemie dzi­
siejszych powlatbw słupskie­
go, bytowsklego 1 lęborskie­
go. że bylj od wieków uril- 
nle wynaradawiani i germa- 
nlzowanl. Niektórzy z nich, 
zamieszkujący na skrawku wy 
brzeża bałtyckiego między 
Jeziorami Łebskim 1 Gard- 
neńsklm, doczekali czasów, 
gdy na ich ziemie powróciły 
piastowskie orły na czapkach 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego.

Niewielu przetrwało, ale za 
chowały się obyczaje, przed­
mioty sztuki ludowej, mowa, 
podania, baśnie, bajki | gad­
ki. Te „Skorby kaszebsko — 
slovjlnskje move" spisywał 
1 utrwalił dla potomności w 
końcu ubiegłego wieku Flo­
rian Ceynową — pionier od­
rodzenia Kaszubów. Spisy­
wali Je i badali w tym sa­
mym określ© i trochę póź­
niej postępowi uczeni — ro­
syjski ałowlanoznawca Hllfer- 
dlng oraz Niemiec — Frie­
drich Lorentz, a także Języ­
koznawcy polscy — prof. Ka­
zimierz Nitsch 1 Mlkoła| Rud 
nlckl. Dzięki Ich pracy, po­
dania 1 baśnie słowińskie 
są dziś dla nas dostępne.

Opowiadania te tematycz­
nie nie odbiegają od bajek 
kaszubskich, a tym samym 1 
ogólnopolskich. Ale mocno 
są zrośnięte z ziemia rodzin­
ną. mówią o wydarzeniach, 
które na niej się działy lub 
dziać miały. a czasem wybie­
gają poza obszar, w którym 
le zapisano, sięgając po 
Słupsk. Kołobrzeg, ą nawet 
Szczecin.

Dlatego 1 w tym sensie 
można mówić o oryginalności 
bajki słowińskiej, jej sil­
nym powiązaniu z obyczaja­
mi 1 kulturą słowińskiego 
ludu. W tych podaniach I 
gadkach zachował się skarb 
nieoceniony — Język, którym 
od wieków posługiwała się 
ludność tej części Pomorza 
Zachodniego. Są one symbo 
l^ml i ntezbltymi dowoda­
mi polskości naszej ziemi, 
dowodami, których nie mo­
żna było ani przemllczc'*, n”1 
zafałszować, fak to usiłowała 
robić „nauka" stojącą rą u- 
sługach'' nrusklch Junkrów, 
kanlfallstów.

Niżej przytaczamy za wv-

dawn.ctwem PZWS z 1948 
roku pt. „Ba|k| I podania Sio 
wlńców | Kaszubów" poda­
nie o tamie w Szczeclnku 1 
gadkę o tym „Jak Rowlanle 
po drzewo do lasu chodzili". 
Oczywiście, że przytoczona 
wersja nie tak brzmi w na­
rzeczu słowińskim — Jest to 
lakby tłumaczeni na współ­
czesną polszczyznę. Gdybvś- 
my bowiem nodal] fe w wer­
sji oryginalnej. czytelnicy 
mieliby na pewno trudności 
ze zrozumieniem tekstu. Na 
dowód przytaczamy dwa pierw 
sz>» zdan<a z innego podania 
pt. „Szczęście na moście". 
Oto b-zmJenle oryginalne:

W Slensku bel Jeden chłop, 
ten bel barie ubuiedzi. Te mu 
sam śniło, uon mUł Jić de Szefie 
cena nó ten wieldzi mu jest, tqm 
be uon nalot swe szczjesce.

A we współczesnym naszym lę- 
zyku wygląda to tak: w Słuosku 
był jeden chłop bardzo ubogi. 
Śniło mu się rat. by poszedł do 
Szczecina na wielki most, a znaj 
dzie tam swoje szczęście.

TAMA W SZCZECINKU
AT A lewym brzegu Kidv, 
’ ćwierć mili od wsi Ka­

mienia leży na polu okrutnie 
wielki kamień, który tak s ę 
tam dostał: Jeden owczarz, któ 
ry przy Szczeclnku w Pomórz- 
ce muslał gnać owce na pa- 
stwiszcze naokoło tutelszegc 
jeziora, jednego wieczora tak 
sam do siebie powiedział:

„Dałbym nie wiem co, że­
bym mógł owce prosto przez 
jezioro przegnać". Skoro te 
słowa wymówił, stanął przed 
nim diabeł I powiedział: „Je­
żeli ml się zaplszesz, to do 
witra rano, zanim kur zap’e- 
le, tama przez lezioro będz’e 
gotowa i owce będziesz mógł 
przeganiać".

Owczarz myśli: diabłu się 
zapisać, to rzecz bardzo nie­
bezpieczna. ale wreszcie daje 
mu rękę na zgodę.

Niezmiernie ucieszony nyka 
owce do domu i wnet wraca, 
aby się przekonać, co diabeł 
robi i jakim sposobem tamę 
wystawi. Zbliżył się do jezio­
ra i z podziwem patrzył, jak 
diabli ze wszystkich stron o- 
giomne kamienie powietrzem 
znosili i w lezioro s mucali, 
a pan Urlasz tamę prostował, 
której co chwila kawałek przy­
bywało, a tak ładne) lakby 
szosa. Niedaleko już było do 
drugiej strony I tama byłaby 
gotowa. Owczarz w strachu, 
że będzie mus‘lal diabłu duszę 
zapisać, leci cichutko do pobił 
sklej wsi I budzi kura, klasz- 
cząc w ręce. A tama była pra­
wie gotowa, leszcze tylko je­
den wielki kamień był potrzeb 
ny, Wtem kur zaczął piać 
i diabeł, co len kamień niósł, 
musiał go rzucić w tym miej­

scu. gdzie leszcze po dziś dzień 
leży. Od tego kamienia wieś 
wzięła swą nazwę, a owczarz 
luż nie potrzebował gonić o- 
wiec naokoło jeziora. tama by­
ła tak blisko brzegu doprowa 
dzona, że mógł lekko przesko­
czyć na drugą stronę.

Ta tama jeszcze do dzisiej­
szego dnia zna/dufe się w 
Szczecińskim Jeziorze, ale 
przez tyle lat tak osiadła, że 
lą widać tylko przy jasnej po­
godzie i cichej wodzie.

JAK ROWIANIE 
PO DRZEWO 

DO LASU CHODZILI
TkYłO to w zimie, był wlel- 

ki mróz, a Rowlanle nie 
mieli drzewa, nie mogli napa­
lić w piecu i muslelt marznąć. 
Rada w radę, posłali młodych 
do lasu. Chłopcy wzięli ze 
sobą drabinę, przystawili a 
do dębu 1 zaczęli sęki odci­
nać. Jak luż wszystkie dolne 
były odcięte, wchodzili coraz 
wyże/ na drzewo, aż tu sęk 
odcięty spadł na drabinę I 
przewrócił ją. Siedzą na drze­
wie I nie wiedza, co robić, a 
ten sołtysów syn, co z nimi 
był, radzi: „Wiecie cof Ja 
się uchwycę najwyższego sę­
ku, wy mnie za nogi i tak 
jeden drugiego, I zrobimy łań­
cuch aż do samej ziemi". I tak 
zrobili. Jak luż wszyscy się 
uwiesili, sołtysowemu cblopc-z 
zrobiło się za ciężko 1 mówi: 
„Chłopcyl Poczekajcie chwi­
lę. a trzymajcie się dobrze, mu 
szę popluó w ręce, to będę 
lepiej trzymał". Jak on sęk 
puścił, tak całv łańcuch się 
zerwał I oni uoadll na ziemie 
i tak leżeli na kupie. * nie 
mogli -•—"-nać. ktd-e nogi czy­
ja. 1 kłócą sle: „To mole no­
gi" — mówi /eden. — „Nie, to 
tnojel" — krzyczy drugi. Leżą 
I wadzą się ze sobą. Aż tu 
nadszedł jeden włóczęga z du­
żą palicą I pyta, czego oni 
się tak kłócą. Sołtysów chło­
piec mówi, że nóg swoich nie 
mogą odnaleźć, czyby im nie 
pomógł. Wędrowiec chętnie 
się zgodził, o lak zaczął Ich 
palicą okładać, wnet się po­
zrywali i każdy na swoich no­
gach stanął.

« » «TAKIE | podobne do tych 
baśnie 1 gadki opowla 

dano Jeszcze niedawno w 
Gardnie Wielkiej, Smardzl- 
nach i Klukach, w pięknym, 
przypominającym staropol- 
szczyznę języku. Zarówno 
już spisane. Jak 1 te, które 
jeszcze trzeba będzie spisać 
— stanowią razem przepięk­
ny 1 cenny dowód przywią­
zania miejscowej ludności do 
swego języka, do polskości.

A. CZECHOWICZ

Zmarł Borys Gorbatow, autor 
wielu znakomitych powieści, opo­
wiadań I scenaduszów filmowych. 
Z twórczością jego zawarliśmy 
przyjaźń nie odświętną, lecz naj­
prostszą i najmocniejszą — przy­
jaźń powszednią. Znaleźliśmy w 
nim oddanego i mądrego towa­
rzysza.

Był pisarzem, którego twór­
czość rodziła się z płomiennej 
pasji, z oddania swego talentu 
prostym ludziom, pracą swoją I 
myślą zmieniającym świat. W tym 
widział swoje powołanie I po­
twierdził je całym życiem, wysitk em 
wytężonej pracy twórczej, każdą 
napisaną stroną swej prozy.

Borys Gorbatow urodził się w 
1908 roku w jednej z osad gór­
niczych Donbasu. Tam spędził 
dzieciństwo. Jako dziecko oglądał 
grozę walk I zmagań z kontrre­
wolucją i Interwencją; widział 
trudne, ale bohaterskie narodzi­
ny nowej epoki. Po latach opisał 
ten czas w pamiętniku swojego 
pokolenia.

Rok 1934 przyniósł literaturze 
radzieckiej pośród wielu cennych 
pozycji dwa szczególnie porywa­
jące dzieła, które odtqd weszły 
na stałe do kompletu książek zaj­
mujących uwagę I myśli najszer­
szego kręgu czytelników wartością 
wej literatury. „Moje pokolenie" 
Eorysa Gorbatowa i „Jak hurtowa 
ła się stal" Ostrowskiego ukaza­
ły się prawie jednocześnie. Oba

BORYS GORBATOW —
PISARZ NOWEJ EPOKI

utwory łączy przede wszystkim te­
mat. Mówią one o pierwszym po­
koleniu komsomolców, które har­
towało się w ogniu bitew I starć 
klasowych, które przymierało gło­
dem w czasach blokady I inter­
wencji. a swoje życie szacowało 
według jednej miary — zwycię­
stwa rewolucji.

Powieść Gorbatowa opisule la­
ta 1917 — 1922, o więc od mo­
mentu wybuchu rewolucji do jed­
nego z najtrudniejszych lat go­
spodarki młodej władzy radziec­
kiej - do pierwszego roku „no­
wej polityki ekonomicznej".

Pisać o „moim pokoleniu", któ­
re w tych właśnie najtrudniejszych 
latach wyrastało z dzieciństwa, 
znaczyło pisać o wielu sprawach. 
Autor dotyka nieraz rzeczy trud­
nych lub głęboko bolesnych, pf- 
sze o rozstrzelanych ojcach, o 
dzieciach gnanych głodem na 
włóczęgę, o zburzonych fabry­
kach. Niczego nie upiększa, w 
niczym nie ujmuje surowości tych 
lat. I dlatego odnosi się nieod- 
oarte wrażenie .prowdziweści 
przedstawionych postaci, męskiej 
odwagi opisanych w powieści lu­
dzi. Urzeka nas ich moc we­

wnętrzna I zdawałoby się zgoła 
niewytłumaczalna w tych warun­
kach pogoda życia, decydująca o 
atmosferze powieści, o jej warto­
ści. Nie ma w niej nic fałszywe­
go, naciągniętego, nie ma men- 
terstwa I pozy, wymyślonych cier­
pień czy radosnych, przesadzonych 
uniesień. Jest w niej natomiast 
czysta, prawdziwa romantyka, po­
wstała w temperaturze najwyż­
szego napięcia uczuć.•

Od wspomnień młodości prze­
chodzi Gorbatow do problematy­
ki dnia bieżącego. Pasjonuje go 
rozmach budującego się socjaliz­
mu, wezbrana fola energii twór­
czej i porywu mas.

Zimę 1935 roku spędza Gorba­
tow wśród pól lodowych Arktyki 
na wyspie Dlcksen, leżącej na pół 
noc od ujścia rzeki Jenisej. Prze­
bywają tutaj wyprawy badawcze 
radzieckich geografów I geologów, 
których zadaniem Jest odkrywanie 
skarbów ziemi północnej.

Od pierwszych dni Wojny Na­
rodowej Gorbatow na pierwszej li 
nii frontu broni ojczyzny w szere­
gach Armii Radzieckiej. W tym 
okresie twórczość Jego staje się 
wielkim patriotycznym wezwaniem

do wołki z najeźdźcą. Bije w niej 
najczystsze źródło miłości ojczy­
stego kraju I jego ludu. Powstałą 
takie utwory, jak „Ojczyzna" (li­
sty z frontu), „Listy do towarzy­
sza" oraz powieść „Aleksy Kuli­
kow - żołnierz", który „własną 
śmierć w sobie zwyciężył".

Gorbatow brał czynny udział w 
wyzwoleniu Zagłębia Donieckiego. 
Wyrazem jego przeżyć I spostrze­
żeń z tego okresu jest powieść 
„Dusze nieujarzmione", która u- 
kazala się w r. 1943 na stroni­
cach „Prawdy". Powrót r-a wyzwo­
lone ziemie Donbasu, w ruiny 
miast, fobryk I kopalń nie Jest 
pochodem płaczek żałobnych — 
to powrót ludzi, którzy pośród 
śmierci i zniszczenia utorowali 
drogę życiu. W końcowych obra­
zach powieści widzimy, jak ludzie, 
wychodzą do naprawy mostów i 
dróg, domów i fabryk stęsknieni 
wolnej, swobodnej pracy, jak pow 
średniego chleba. Za tę powieść 
przyznano autorowi Nagrodę Sta 
linowską.

Po wojnie powraca Gorbatow 
do najbliższej mu tematyki życia 
I pracy górników donieckich. W 
roku 1951 ukazuje się (wydany

już również u nas) pierwszy tom 
szeroko zakrojonej powieści epic­
kiej o narodzinach ruchu Stacha, 
nowskiego w Donieckim Zagłębiu. 
W „Donbasie" Gorbatow plastycz 
nie, obrazowo przedstawia życie 
górników, ich trudności I zwycięs 
stwa, piękne cechy charakteru lu 
dzi radzieckich, siłę zbiorowości I 
kolektywnego działania. Wypadki 
opisane w powieści należą do o- 
kresu pierwszej pięciolatki. Prowa 
dzone z rozmachem uprzemysło­
wienie zmienia kraj radziecki w 
tempie niespotykanym. Socjalizm 
wyrasta nie tylko na gigantycz­
nych budowląch, ale i w świa­
domości ludzi radzieckich.

Ostatnia książka Gorbatowa 
Jest powieścią o honorze górnika 
I bohaterstwie Jego pracy, Jest 
wspaniałym dokumentem czynu 
komsomolców, Ich ofiarnego tru­
du I gorącego umiłowania -a- 
dzleckiej ojczyzny.

W osobie Gorbatowa współcze­
sna literatura radziecka straciła 
jednego z czołowych swych r--re- 
zentantów. Odszedł pisarz. I 
rego każdy utwór wnosił coś no­
wego do nieprzebrane] skarbnicy 
literackich obrazów, wzbogacał 
gamę Jej barw I tonów, dokumen­
tował ideową I artystyczną siłę 
nowej literatury realizmu socjali­
stycznego.

WALDEMAR KIWILSZO

O słowińskich podaniach i baśniach



Rozśpiewany pociąg mija 
Toruń, Bydgoszcz... Zaraz bę 
dzle PHa 1 pierwsza grupa wy 
cleczkowlczów — cl z Wałcza 
— opuszczą wygodny wagon.

Zanim Jednak wysiądą 1 
wrócą do domów, chclellby 
podzielić sle swoimi wrażenia 
ml i to nie tylko z sąsiadem 
o miedzę, czv z przygodnym 
towarzyszem podróży z tego 
samego przedziału.

Na szczęście w pociągu 
Jest radiowęzeł. I słowa wypo 
wledzlane do głośnika słyszy 
naraz 500 ludzi — wszyscy 
uczestnicy wycieczki.

Przud mikrofonem małorol­
ny chłop z powiatu Białogard 
Stanisław Sagan:

— Jako żołnierz I Armii 
walczyłem o wyzwolenie War­
szawy. Pamiętam Ją znlezczo 
ną 1 płonącą. Tym droższa 
Jest dla mnie dzlslal — taka, 
jaką widzieliśmy wszyscy. 
Warszawa, nowych, Jasftych 
domów...

Staremu żołnierzowi łamie 
się głos ze wzruszenia.

Niemniej wzruszona "Jest 
młoda nauczycielka z Radę­
cina w powiecie sławneń- 
sklm Zofia Szurkowska, mó­
wiąc o swoich zadaniach nad 
wychowaniem dorastającego 
pokolenia wsi:

5 tysięcy złotych... Chybi do­
brze. co? — pyta. A war­
szawski robotnik potakuje nr: 
uśmiechem.

★ * ♦PRZEZ salę Muzeum Na­
rodowego przechodzi 

się bezszelestnie, w miękkim 
obuwiu. I tym wyraźniej sły­
chać glos przewodnika objaś­
niającego historię skarbów na 
rodowe) kultury.

Chłopi ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Szydłowie cie­
kawię oglądają stare narzę­
dzia rolnicze.

— Co to? — zapytuje mło­
dziutki księgowy Abaszewlcz. 
Trudno mu zgadnąć.

Anton, Molenda Jest star­
szy. On pamięta. Jak ojciec 
„tym" orał.

— To socha — wyjaśnia — 
tak, drewniany pług. Ludzie 
orali sochą przed tysiącami 
lat. I wtedy to był wielki 
wynalazek. Ale, że mój oj­
ciec muslał się 6Ochą posługi­
wać, to Już wynik ogromne­
go zacofania naszej wsi pod 
rzadaml kapitalistów.

W spółdzielń, produkcyjne, 
Szydłowo, 90 proc, prac poto­
wych wykonują POM-owskle 
traktory. Na cotygodniowym 
szkoleniu agrotechnicznym za­
poznają sle spółdzielcy z naj­
bardziej nowoczesnymi meto­
dami uprawy ziemi. I dlate­
go takie niezwykłe Jest dla 
nich spotkanie „z pradziadów 
eką 6ochą“.* • ♦

rp RUDNO Jest przemte- 
-*• rzyć Warszawę na pie­

chotę. Toteż część zwiedzania 
odbywa się w czasie Jazdy 
wygodnym autokarem. Auto­
kar fedzle powoli, żeby moż­
na było się dobrze rozejrzeć 
wokół siebie. Czasem przysta 
Je na dłuższą chwilę.

Za oknem wspaniały, góru­
jący nad całyłn miastem 
gmach Pałacu Kultury , Nau­
ki. Ludzie przy nim wyglą­
dają |ak mrówki.

Radziecki robotnik własny­
mi rękami pokazuje nam Jak 
wznosić gmachy pod niebo — 
mówi z podziwem Józef Misz­
tal. przewodniczący prezy­
dium GRN Spore. Tu w War 
sza-wle, w bardziej palny spo­
sób ocenia się historię polsko- 
radzieckiej przyjaźni. Wiel­
ki dar narodu budującego ko­
munizm. dla Polski — Palac- 
olbrzym. * * *

TT NAS we wsi chłopi nie 
zawsze wierzyli, że ta 

kle „duże" pieniądze idą na 
Warszawę — mówi Adam To­
karz, małorolny chłop z Bę- 
dzlnka w powiecie koszaliń­
skim. I nawet ja sam nie 
zawsze w to wierzyłem. A te­
raz no własne oczy się prze­
konałem 1 lnpym opowiem. 
Uczestnicy wycieczki uważa­
ją za swó| obowiązek przeka­
zać wrażenia z pobytu w Sto­
licy swoim gromadom, spół­
dzielniom...

Młoda nauczycielka z Czer­
nina, Monika Kobylińska, za­
pewnia. że ..ukażę dzieciom 
żywy obraz Warszawy". To, 
co mówiła ltn dotychczas by­
ło z podręczników, z czaso­
pism, sfo-mułowane przez, ko­
goś, widziane czylmlś ocza­
mi. A teraz będą to jej wła 
sne spostrzeżenia, jej uczu­
cia...

★ * *
YU IECZOREM, kiedy War
’v szawa zapłonęła setka­

mi świateł, poszli do te?łru. 
W „Ateneum" wystawiają 
„Pannę Mallczew*ką" Zapol- 
ektaj. Czy wybór był traf­
ny? Raczej nie. W tvm sa­
rnim okresie grano nrzec*oż 
„Domek z kart" f „Rzeczpo­
spolita zapłaci", O tvm led- 
rak ^-wdowal Zarząd Głów­
ny ZSCh...
- Jedn-kże 1 ,.Pan”a M»l!- 
r-ewskn" zrobiła wrednie. 
Na scenie mało znany chłopu 
mieszczański światek. Ale 1 w 
chłopstwie pokutują Jeszcze 
rawykl ftąre| moralności. 
W św!0--’" Dalmńw przelicza­
ny warto1'-* c’łow'okn na p'e- 
nladze. W zacofane!, opr.no- 
wanei p*zez kułactwo wsi 
mierzono ludzi na hektary,

przeliczano na krowy j ko­
nie.

Albo to tak nie było na 
wsi — zwierza się półszep- 
tem Marla Świątkowska z 
Nieżyna — rodzice wydawj 
11 córkę „za hektary". Choć­
by nie kochała. Choćby pła­
kała. Wtedy człowiek nie 
mócł nawet kochać według 
swojej woli...* * *ODJAZD Jest tuż przed 

północą. Ale cały po­
ciąg huczy gwarem rozmów. 
Nikt nie może zasnąć. Teraz 
dopiero, siedząc wygodnie w 
przedziale wycieczkowego wa 
gonu, można uporządkować 
wrażenia dnia.

Bronisława Nowicką ze 
spółdzielni produkcyjnej NosI- 
bądy nie tylko zwiedzała War­
szawę. Była też na Krajowej 
Naradzie Przodujących Ho­
dowczyń.

— Opowiedziałam kobietom 
z całej Polski o naszej spół­
dzielni produkcyjnej, 0 tym. 
Jak u nas książki czytają. 
I o naszym Domu Kultury. 
I o naszej MartynoweJ opo­
wiedziałam. Wy pewnie też 
nie wiecie, kto Jest Martyno 
wa? — zwraca się Nowicka 
do swoich rozmówców.

— Otóż nasza Martynowa 
zobowiązała się w tym roku 
1.000 kur wychować.

* * *
\V CZESNYM rankiem roz 
’’ poczyna pracę radio­

węzeł. Pociąg Jest zradlofo- 
nizowany | melodia płynta do 
wszystkich wagonów. Dużo 
piosenek mówi o Warszawie. 
Młodzi natychmiast Je pod- 
chwktp'ą.

Autobusy czerwienią migają 
Zaglądają do okien

tramwajom...

Na gmachu 
poczty w Rynku 
Starego Miasta 
w Warszawie zo­
stał umieszczony 
zegar z rzeźbio­
ną w miedzi tar­
czą słońca - pra 
ca mistrza arty­
stycznego bla- 
charstwa Mieczy­
sława Jarnuszkie­
wicza.

(CAF - fol 
Czarnogórski).

sojuszu. Klasa robotnicza 
kieruje całym narodem w wal 
ce o lepsze życie. Je| mę­
stwo, wytrwałość, ofiarność, 
są wzorem dla chłopa, który 
przy poważnej pomocy pań­
stwa podnosi na coraz wyższy

Chłop! rozumują po gO6po- 
darsku. Ile mozolnego trudu 
kosztowała ta odbudowa. To 
przecież nie to samo, ćo 
wznieść nowoczesny dom. 1 
murarz ma trudniejszą robotę 
— trzeba nadać nurom da>v.

Na zdjęciu: osiedle na Mariensztacie w Warszawie. Nowe domy 
mieSI'talne przy ulicy Bednarskiej.

(CAF - fot. Szyperko).

Na zdjęciu 
Pałac Sołtykc 
(Biskupów Kra 
kowskich) z 1761 
roku, u zbiegi 
ulic Senatorskie 
i Miodowej, od 
budowany pc 
zniszczeniach w< 
jennych.

(CAF - fot 
Szyperko).

ny, wierny kształt. A potem 
przyszli malarze, snycerze, ar 
tyści. Zresztą każdy z nich 
był artystą. I chyba każdy bu 
downlczy Starego Miasta wio 
żył całe serce w tę pracę.

Na środek placu sfrupęło 
stadko szarych gołębi. Oswo­
jone Jakieś, nie boją się lu- 
dzl — stara shlopka w kracia­
stej chustce pochyla się nisko 
i wyciąga rękę. Warszawski 
gołąb — ptak pokoju — 6iada 
Jej na dłoni.* * • T-

ĆNIADANIE jedzą „Pod 
Bazyliszkiem". Stara 

warszawska gospoda. Na ścla 
nach. na suficie, ozdobne orna 
menty. Jakiś zielonkawy ko- 
gucik z różowym grzebie­
niem. Jakiś kwiat, który przy 
pominą tyle znainych kwia­
tów, a zarazem Jest niepo­
dobny do żadnego, zupełnie 
inny, a prześliczny.

Aż trudno zabrać się do Je 
dzenla, chociaż czjowlek i 
głodny po całonocnej podróży. 
Wszystko chclałeby się obej­
rzeć dokładnie, zapamiętać.

To nasze masło... — żartuje 
Mollckl, smarując bułkę.

— Czyś ty oszalał człowie­
ku? W Warszawie masło aż 
,,od Szczecinka"? — Jego 
współtowarzysze traktują to 
powiedzenie zupełnie poważ­
nie.

Możę akurat nie „od Szczc 
clnka", ale nasze, chłopskie.

— Aaa.. — teraz Już śmieją 
Się wszyscy. I znowu... zaczy­
nają mówić poważnie. Tu nie 
chodzi o kilka porcji masła 
podanych przez uśmiechniętą 
kelnerkę w warszawskiej go­
spodzie „Pod Bazyliszkiem". 
Chodzi o rzecz ważniejszą. O 
udział chłopa w budowaniu 
tego życia, które wyrasta no­
wą Warszawą, nowymi fabry­
kami. tysiącami nowych do-

pozlom swoją gospodarkę, 
aby jemu samemu dzlało się 
lepiej, aby starczyło w peł­
ni chleba i masła, mięsa 1 
Jarzyn budowniczym nowych 
miast 1 fabryk — robotni­
kom.

I wcale nikogo nie dziwi, 
że w jasnej 6al| warszawskiej 
gospody Henryk Mollckl opo­
wiada o... swoim gospodar­
stwie.

— W tym roku „przycho- 
wam sobie" Jedną krowę, ze 
t*zy owce, parę świń... Dla 
siebie 1... dla Warszawy.

* * *
p RZED wojną opowlada- 

no anegdotę o chłopie, 
któremu „cwaniacy" w War­
szawie „sprzedali”... most 
Kierbedzia.'.. I była w tym, 
chamskim zresztą dowcipie, 
prawda o dolj chłopa. Ciem­
ny, zacofany — a Jeżeli już 
znalazł się w dużym mieście 
— zagubiony 1 bezradny „chło 
pek". Jego mozolną pracą 
tuczył się obszarnik, który z 
szykiem zajeżdżał przed 
gmach Resursy Obywatelskiej 
w Warszawie.

Dziś, w dawnej Resursie, 
Jest chłopski dom wczasowy. 
„Nasz dom" — mówią chłopi 
z okolic Koszalina. Szkoda, 
że nie ma czasu na zwiedza­
nie Jeg0 wnętrza. Dzień Jeet 
za krótki, aby obejrzeć wszyst 
ko. Trzeba się spieszyć. Nie­
którzy próbują zwiedzania na 
własną rękę. Wystarczy u- 
mówlć się z przewodnikiem:

— A więc o siedemnastej 
prz^d „Cedetem"?

Chłonek na pewno n'o zgi­
nie. Takiemu by Już nikt mo 
stu Kierbedzia nie „sprze­
dał"

» » •ROŻOW E domy Marien­
sztatu wyglądają z da­

leka Jak zabawki ustawione 
na białej płaszczyźnie. Dla 
chłopów ważna Jest użytkowa 
wartość tego zabytkowego o- 
sledla.

— Dwa tysiące ludz, tu 
mieszka — dziwi się Filip 
Stasiuk, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej z Warez 
kówka.

Potem, zwiedzając wnę­
trza robotniczych domów na 
Muranowie przypomina Sta­
siuk dawne czasy. Dobrze 
pamięta Jak wyglądały mleez 
kania robotników — nory w 
suterynach, na poddaszach. 
Nie chce się o tym pamiętać, 
ale nie wolno zapomnieć.

W tych trudnych latach po 
nlżenia człowieka umacniał 
6le sojusz, robotników , chło­
pów. Wspólna była nędza, 
ten Ram był wyzysk. Tak. Jak 
dzisiaj wspólna Jest radość 
nowego życia.

— Tu robotnik żyje doefa»- 
nlo. A Jak żyle ch’op w spół 
dr'eln.1? Ot, cho"'ażby u nas. 
tak| Macurek. 60 kwintali 
zboża „zarobił" na dniówkę.

Pamiętam dawniej — opo 
włada ktoś na korytarzu — 
taki „pan poseł" wstydził się 
roboty. I wstydził elę ludzi 
pracy. A przecież naprawdę 
nie był przedstawicielem naro 
du. Narzucali go z góry. A 
nasz poseł — proszę. Robot­
nik i pociąg prowadzi sam 
Aż czarny od smarów. I w 
Sejmie umie radzić.

Jest w tym pociągu takż- 
I chłop — przedstawiciel 7A< 
mi Koszalińskiej w Sejm!* 
PRL — Stanisław Plnglelsk'

Tak samo gospodarzy Jol 
wielu uczestników wyciecz 
ki. na Indywidualnym gospo 
darstwle. Szczególnie lnte"n 
eu|e go pszczelarstwo. Kim 
właśnie w Warszawie ksM’- 
o hodowli pszczół. Pokaz-,• 
Ją sąsiadom. Zachęca do 
fecla sle tą mało u nas rożne 
wszechn^nn d’'MzIna go«rm 
dark! rolnej. Rozmawiała r 
codziennych gospodarskie*- 
sprawach....

M « •
Trasą kolejowa z Koszalin* 

do Warszawy wynoel 540 
kilometrów. Daleka droga 
14 godzin trzehą fechać.

A przecież Warszawa Jo- 
blisko, żyje w eercu kosz.-, 
lińskiego chłopa.

ALICJA ZATRYBÓWNA

, I fest. Cieszy oczy warszaw 
sklego ro'.x>tnika i chłopa z 
dalekiej koszalińskiej wsi, kto 
ry Przy'eżdża z wycieczką 
aby P°«tać Stolicę.

mów. setkami nowych szkół...
Na przykładzie odbudowa- 

nel z ruin Warszawy uczą 
się koszalińscy chłopi praw­
dy o robotnftzo - chłopskim

TU, w kamieniczce ze sta­
rym godłem „Pod Mu« 
rzynklem" przemawiał 

Feliks Dzierżyński — opowia- 
da młoda dziewczyna, prze­
wodnik „Orbisu". I wszystkie 
oczy zwracają się za ruchem 
jej wyciągniętej ręki.

Na fasadzie domu o barwie 
jasnej zieleni rzeźba w złotym 
wykuszu.

Ładne — mówi ktoś pólgło 
śem. Chłopi są powściągliwi 
w słowach pochwały. 1 tylko 
oczy szeroko otwarte wyraża­
ją zachwyt nad pięknem Stare 
go Miasta.

Przewodniczką mówi szyb­
ko, trochę może za szybko, 
jak wyuczoną lekcję. Ale to 
nic. Dużo faktów, dużo cie­
kawych szczegółów. To prze­
cież w ogromnym skrócie 
lekcja historii.

W tej kamieniczce mle- 
szkał Hugo Kołłątaj. To wcale 
nie wstyd, że 6tara chłop<a 
6pod Szczecinka dowiaduje 
się po raz pierwszy kim był 
Kołłątaj. Młodzi już wiedzą. 
Partia, która wyrażając wolę 
ludu wskrzesiła do życia Sta­
re Miasto, zmieniła do gruntu 
los chłopa. Młode pokolenie 
chłopów znalazło drogę do 
nauki. I Jan Tarnogrodzkl — 
syn średniaka z Grzmlącei — 
próbuje sam opowiadać histo 
rlę Starego Miasta.

— Stąd wyruszył do boju 
IM warszawski prowadzony 
przez szewca Jana Kilińskie­
go...

— Stąd ruszały 1 majowe 
pochody warszawskich robot­
ników w latach walki z kapita 
listycznym wyzyskiem...

Starówka — to serce war- 
szawskiego ludu — dopowia. 
da przewodniczka.

Stare dzieje mlastą i naro­
du zaklęte w kształt koloro. 
wych kamieniczek stają się 
bardziej drogie 1 bliskie.

— Ja tu dwa lata temu by 
łem — opowiada młody chłop 
Henryk Molicki — same gru­
zy. aż się wierzyć nie chcla- 
ło. że wróci życie. Kiedy się 
latem dowiedziałem, że Stare 
Miasto Już odbudowane, z 
głowy mi to wyjść nie mogło. 
Oglądałem fotografie w gaze­
tach, ale to nie tak, Jak na 
własne oczy zobaczyć..."

Stoi więc Molicki z jak za* 
czarowany. Na domach, tak 
bardzo starych 1 tak bardzo 
zarazem nowych, odżyły dawne 
złocenia i malowidła. Okute 
dębowe drzwi ozdobione- są 
rzeźbami.

Wszystko to lakieś deli­
katne. wypieszczone, — rzuca 
ktoś uwagę. Czy warto było 
tak się „cackać"? Ile to pie­
niędzy, He pracyl

— A pewnie, że warto — 
obrusza się Molicki. Czy wy 
rozumiecie, ludzie, jakie to 
ważne dla warszawiaka. I nie 
tylko dla warszawiaka. Dla 
nas wszystkich. Te domy mu- 
slały powstać takie 6ame, Jak 
były kiedyś — Jak trzysta 1 
sto lat temu. Jak wtedy, kie­
dy tu. na Starym Mieście w ro 
ku 1944 zginęli od hitlerow­
skiej bomby wszyscy członko­
wie warszawskiego sztabu 
Armii Ludowej. Wielu do­
brych żołnierzy 6kryłą ziemia 
na Starym Mieście...

Nie wiadomo czy Mollckl 
icęytał 6łowa towarzysza 
Bieruta o rekonstrukcji Stare 
go Miasta. Może 1 czytał. W 
każdym razie ' rozumie Ich 
treść.

„Stare Miasto musi być od­
budowane w swojej pierwotnej 
szacie".

— Na przykładzie bohate 
sklej Warszawy uczę dzieci 
miłości do naszei Ojczyzny.

Bronisława Romanowska z 
gromady Krzycko w prostych 
słowach dziękuje za możność 
udziału w wycieczce.

— Dziękuję władzy ludowej 
— mówi — 1 te słowa wcale nie 
brzmią Jak slogan. — Trochę 
szkoda, że byliśmy w Warsza­
wie tak krótko. Chciałabym 
Jeszcze Żerań zobaczyć... 1.. 
zobowiązuję się w tym roku 
podnieść hodowlę trzody o 5 
sztuk, a bydła o 2 sztuki.

Jest w tym „radiowym" wy 
stąpieniu Romanowskiej 1 
piękno Warszawy 1 wdzięcz­
ność dla władzy ludowej I 
zobowiązanie rozwijania ho­
dowli. Tak wszystko naraz 
Bo to wszystko stanowi żywa 
treść jel uczuć.

Podobnie mówi j Eugenia 
Bosiacka z Łącka i przewod­
niczący gromadzkiego koła 
ZMP z Będzlnka — Soroczyf- 
sk i ■ ..

Tak myślą wszyscy uczesi 
nlcy wycieczki.* ♦ •PODCZAS dłuższego po 

stoju na którejś stacl* 
do przedziału z mikrofonem 

„wpada" Kocot. Bo właśnie 
Jan Kocot—przodujący maszy­
nista. zastępca posła na Sejm 
PRL prowadzi wycieczkowy 
pociąg. To on wiózł koszaliń 
skich chłopów do Stolicy.

— Bardzo się cieszę że 
przypadł ml zaszczyt prowadzę 
nla waszego pociąjgu. Stara­
łem 6lę przywieźć was na 
czas. No cóż... my. kolejarze 
zawsze się staramy żeby po­
ciągi chodziły regularnie...

Cały pociąg huczy od o- 
klaskóyr. A Kocot opowiada 
chłopom jak on 1 cała Jego 
młodzieżowa brygada wyko­
nują zobowiązanie oodlęte w 
czerwcu ubiegłego roku.

— Mieliśmy przejechać pó’ 
m'llona kilometrów bez płuka 
rfą kotła. Mamy |uż za sobą 
468 tysięcy kfrwnetrów. 
Zaoszczędziliśmy 940 ton wę­
gla...

Kocot patrzy na zegarek 
Czas odjeżdżać! Wybieg3 z 
przedziału I za chwile po­
ciąg saplac parą rusza dale!



Dallas: „Czy usprawiedliwiłby mnie Pan Prezydent pi­
semnie przed Mc Carthy‘m t powodu mego wyjazdu do 
Berlina na spotkanie z Mołotowcm"?!

t.Berllner Zeitung")

Obraza moralności
— Wiesz ©o — opowiada 

mieszkaniec Jednego z miast 
w Niemczech zachodnich — 
wczorai w nocv na mego , bra­
ta napadlo trzech Ameryka­
nów i obrabowało go doszczęt 
nie. Został nagi na ulicy.

— A co policje? Czy pv 
trzy Ig na to bezczynnie?

•— Gdzie tam! Zapisali mu

Znalazł...
Policja w La® Angeles po­

słała szeryfowi małego mla- 
steczka w Arizonie dokładny 
rysopis gangstera, o którym 
krążyły pogłoski, że ukrył się 
gdzieś na prowincji.

W celu łatwiejszego zldenty 
filcowania Jego tożsamości po­
słano (szeryfowi pakleclk foto­
grafii: bandytę można było wl 
dz.leć z przodu, z profilu, na 
trzy czwarte, w pozie stojącej 
1 siedząco, ubranego, nagiego, 
i w smokingu... Słowem, razem 
dwanaście fotografii.

Po dwudziestu czterech eo 
dżinach zadzwonił telefon. Był 
to szeryf:

— O. K! — wołał radośnie 
stróż bezpieczeństwa publicz­
nego. — Już aresztowałem Je­
denastu tych wydrwigroszów 1 
gwarantuję wr.cn szyją, żc do 
Jutra rana będę miał 1 tego 
dwunastego!...

(B).

karę za obrazę moralności, te 
naco biega po ulicy.- (Gr)

Sposób 
na analfabetów

Wójt we wsi Jugosłowiań­
skiej dostał polecenie zorg-mj 
zowania walki ? analfabe­
tyzmem. Po kilku miesiącach 
przyjeżdża na wieś urzędnik 1 
pyta.

— Dużo leszcze u was nie­
piśmiennych?

— Ani jednego — oclpowia 
da wólt.

— Co. już wszyscy nauczyli 
sic czvtać I blsać?

— Eee. kto by sobie nimf 
głowę zawracał! Po prostu spi­
sałem wszystkich analfabetów 
i wysiedliłem ich z gminy!

(Gr)

Kułak się 
uspraw icdliu ia

Przed sądem stanął kułak. 
którv'dostawił na punkt sku­
pu zanieczyszczone ziarno.

— Połowa ziarna była za- 
wołczona — oekarża prokura­
tor. *

Po przeprowadzeniu rozpra 
wy sędzia pyta oskarżonego:

— Czy macie do przytocze­
nia Jńkieś okoliczności łago­
dzące?

— A mam, niech wysoki sąd 
weźmie pod uwagę, że ta dru­
ga połowa ziarna, jakie do­
starczyłem, była nlezawołczo- 
na. (Gr)

(..Gromada — Rolnik Polaki •;

Racjona lizacja?
,.W zespole PGR Dąbie (powiat Bytów) zmata- 

rynowano maszyny rolnicze pod aolym niebem, 
na terenie należącym do ambulatorium weteryna 
ryjnejo-.

(Z korespondencji W. K )

W PGR-ze Dąbie pewna stara krowa
Dnia pewnego poczuła, że lest niezbyt zdrowe 
A że u kró-- -horoba też się czasem zdarza 
Udała się n . zwlekając do weterynarza.
Po lekarstwo z obory ruszyła z kopyta.
Lecz nagle przystanęła, jakby w ziemię wryta 
I odeszła (bez leków) z bardzo smutną miną, 
Bo... w wet.-ambulatorium „leczą się" maszyny.

OCZEKIWANIU na za­
mówiony obiad obser­
wowałem zachowanie 

się gościa przy sąsiednim 
stoliku. Ledwie tylko usiadł, 
zaraz zaczął się awanturować' 

— Dlaczego nie ma Jadło­
spisu?

— Chwilowo zajęty — uspo 
kajał go kelner.

— Nie mam czasu — żołąd­
kował się gość — nie będę 
czekał.

Podałem mu swój Jadłospis. 
Mruknął coś. co miało być po 
dziękowaniem I zabrał się z 
kolei do popielntczki.

— Gdzie mam popiół strze 
pywać? Co to za porządki?

Kelner przyniósł popiel­
niczkę. gość przytrzymał go 
za rękaw.

—- Dlaczego obrus taki brud 
ny? U mnie w domu ścierki 
są bielsze.

Kelner bez słów położył no 
wy obrus i grzecznie pochyło 
ny oczekiwał na zamówienie

— Barszcz — dyktował gość 
— z pasztecikami. Ile dajecie 
pasztecików?

— Trzy.
— 7.a mało — Ja Syczę so­

bie sześć.
— To Już przekracza remy

dania popularnego — tłuma­
czy! kelner.

— Nic mnie to nie obcho­
dzi, chcę sześć.

— Dobrze — zaraz przynio­
sę sześć.

— Sztuka mięsa z Jakim 
sosem? — niezmordowanie do 
kuczał gość.

— Z koperkowym.
— Nie znoszę! Dla mnje 

proszę o cebulowy!
— Nie mamy dziś w jadło­

spisie cebulowego sosu.
— To zróbcie — zw yroko 

wal gość i dokończył zamó­
wienia — kompot z wisien a 
nie z. jabłek, Jak tu w karcie 
macie...

Kzlner 7niósł cierpliwie J 
tę I następne szykany na te­
mat: musztardy, soli, serwe­
tek. wykałaczek, flakonu z 
kwiatami, gazety a nawet atra 
mentu I pióra. Gość, który o- 
trzymał z błyskawiczną szyb­
kością obiad, spożył go z gro­
bowym wyrazem twarzy, po 
c’ym nie dopłaciwszy pięciu 
groszy do rachunku, wyszedł, 
trzaskalac drzwiami.

— Dziw] mnie wasza aniel­
ska cierpliwość — odezwałem 
eię do kelnera — przecież ten 
gość to Jakiś nieznośny typ.

Gwiazdy Hollywoodu drżą przed Mc Carthy'm — nawet 
bohaterowie filmów rysunkowych Dlsncy‘a — „Co odpo­
wiesz, Jeśli cię spytają czy Jesteś komunistą?"

(„Berliner IllustrJerte'1)

Marian Załucki

Byk i koza
(wg. A. Malinina)

Raz pewna Koza
(ach, co za śmiałość I odwaga co za) 
nie szczędząc wymówek I nagan 
Bykowi prawdę rzekła bez pardonu 
że w jego stadzie bałagan.
Ze kumoterstwo kwitnie po kryjomu
I że Kozioł, jego zausznik i druh
to szkodnik. Zuchwalec. A chciwy za dwóch.
To w sadzie
napaskudź) sadowniczej brygadzie
to niby mimo woli 
bezczelnie w grzędy się wgramoll...

— Zwariowałaś, — szepnie Owca do Kozy 
cała drżąc ze zgrozy. —
Jak śmiałaś dopuścić się tego ryzyka 
by tak głośno i ostro krytykować Byka? 
Czekaj, czekaj Kozo, jeszcze za twój krzyk 
na śmierć zahodzle clę Byk.
Tymczasem Byka
nie rozsierdziła ta kozia krytyka. 
Odpowiedział spokojnie, polubownym tonem 
(i nawet nie basem — miękkim barytonem) 
..mmmm... rozważę, owszem I zaradzę zlu. - 
Mu... Muuuu... Muuuuuuu"..,
No I co? z przekąsem Koza Owcę pyta — 
Zabódł, czy n|e zabódł?... Ty strachem podszyta! 
...Dokończymy jednakże tę bajeczkę małą. 
W stadzie po staremu jak było -- zostało.

Bo choć mijał czas
Byk Jakj był, takj został 
no i Kozioł, rzecz prosta 
dalej w grzędy lazł.

Niejeden krytykę, jak ten Byk przjjiu...
Nie tłumi. Nie bodzie krytyków.
Wysłucha i owszem. Potem zatuszuje... 
Cichaczem. Cicho — sza... I po krzyku.

Ja bym nie wy 
trzymał takich 

"SÓW.
Kelner spoj­

rzał na mnie z 
politowaniem.

— Jaki gość’’ 
To żaden gość 
tylko ncwv dy 
rektor naszegc 
zjednoczenia. 
Przyszedł zba­
dać, czy skar 
gl klientów są 
słuszne. My- 
ślał. że eo lesz 
Cze nie znam 
Gdyby to był 

prawdziwy 
gość, taki nie 
przymterzająo 

lak pan sza­
nowny. to Już 
Ja bym mu po 
kazał...

(,,Trybun* 
Robotnicza ")

Fraszki
4 dam Ochocki

Amerykańska pomoc
(Wg E. Krótkiego — „Krokodyl") 

Z ..pomocą" spieszyć w ich zwyczaju. 
Choć każdy w strachu przed nią drży. 
Ot, znowu gdzieś się rozległ krzyk: 
— Ratunku, ludzie! Pomagają!

Tadeusz Gtcgier

llo nie spieszących 
się nigdy

Robota to nie zajac — nie ucleknle zatem, 
mówicie, odkładając wciąż lej wykonanie. 
Ciekaw Jestem min waszych, gdyby 

niespodzianie 
ktoś wam na dalszy termin odłożył ..

wypłatę.

Typy, kłórych nam nic trzeba

Sztuka zdobywania 
przychylności

(Złote myśli człowieka z giętkim grzbietem)
Nie umiem grać na trąbie. 

Nie napisałem elegii. Proch 
wynalazł kto inny. A jednak 
korci mnie, żeby się wyrwać 
z nlcoścj t zostawić coś dla 
potomnych. .

Sięgam więc do skarbnicy 
moich przeżyć 1 utrwalam Je 
na papierze dla tych, którzy 
nie umiejąc nrzeokoczyć — 
muszą przepclzać.

• • •
1) Najważniejszą figurą 

fest — rzecz Jasna — twój 
przełożony oraz przyjaciel' 
przełożonego 1 żona przetożo- 
nego.

2) Żona twego szefa będzie 
miała o’tobje takie zdanie, 
lak jej mąż.,.. odpowiednio 
przez nią poinstruowany.

3) Mów mało, pomnąc na 
staropolskie przysłowie. Je­
śli będzie-z eadatllwy wobec 
młodszych referentów’, docze­
kasz 6lę tego, że będą pokle­
pywać clę po ramieniu. Nad­
miar rczonowania wobec na­
czelników może obudzić w 
nich podejrzenie, że Jesteś 
zdolny do roboty społecznej.

4) Wychodź rzadko podczas 
pracy po zakupy, ale za to 
siedź codziennie w biurze po 
godzinach służbowych.

5) Spóźniaj sic tylko pod­
czas urlopu szefa, ale pod

s-arunklem. że z sekretarkę 
jesteś n* ..ty".

6) Me mów nigdy swemrt
zwierzchnikowi: nie. Jest
przecież w naszej mowie tyle 
zwrotów zastępczych A, JeślJ 
luż hędzles2 muslał wyrzoo 
to słowo, to jedynie w takich 
zestawieniach: „N j e może 
być inaczej". „T o nie 
nasuwa żadnych wątpliwości", 
„N i e każdy to potrafi tak 
ująć, lak pan dyrektor”.

7) Me kłaniaj się ztyt ni­
sko. To nasuw, zastrzeżenia. 
Alę niech cle ręka boska bro­
ni. abyś miał e'.ę ukłonić 
ostatni.

8) Strzepywanie pyłku 3 
klapy wyżej stojącego od cie­
bie, jest chwytem nader pry­
mitywnym. Natomiast czekaj 
na okazję, kiedy się pośllu 
nie i upadnle Wtedy dzia­
łaj W tym celu możesz się 
posłuży ć zręcznie skórka po­
marańczową (1 kg — 40 zł).

9) Śmiej się z dowcipów 
przełażonych.

10) Nie siadaj w gabinecie 
dyrektora nieproszony. «dy 
cle poprosi — też nie Biadaj.

11) Wszystkie moje rady 
możesz wyrzucić do diabla, 
|eś|j się poznają na tobie. A 
możesz być pewien, że tak 
się stanie, albowiem 1 na 
ninlć sle poznali.

(„Trybuna Robotnicza")

Pilna praca
„Stern; meehanlk kol. Baranowski zajmuj. Mą 

wyłącznie reperacją motocykl*11.
(Z biuletynu . osa — POM" — wydawanego 

przez POM w Złotowie).

Wprawdzie nic ukończono jeszcze remontu traktorów. 
I przy sicwnikacli także roboty jest sporo.
Lecz to fraszka. Ja bardziej swój motocykl wolę
— Niech na wiosnę on pierwszy wy jodzie na pola.

To nie gość...


